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G razy na kwarta!. 
P renum erata  kw artalna 

I zlr. 20  ct.
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tę przyjm uje redakeya 
Górnika w Gorlieaeh.

GÓRNIK
pismo poświęcone sprawom górnictwa naftowego

w  G a iic v i .

A d m in is t r a c y a  i re d ak ey a

w biurze Towarzystwa na
ftowego w Gorlicach. 

Inseraty i ogłoszenia 8 ct. 
od wiersza drobnego druk u 
Przy kilkorazowem ogło

szeniu znaczny rabat.

R edakeya: Dr. Stanisław  Olszewski inżynier górniczy w Gorlicach, Ju liusz Scliónborn chemik technolog w Libuszy.

T r e Ś Ć: W iązania pasów perłowych. (Dok.) — O galicyjskim  pctrolu. — W iadomości bieżące. —- Ceny nafty .

H erm an F ischer. W iązan ia  pasów  pę- 
cio w y eh-

{ lh n t j l  Jo u rn .  Męt?', (i. I f i8,9.)

T abgŁ  fig. 3—14.

( Dokończenie.)^*

3. Śruby i nity.

Śruby i nity , k tórych  głowy .‘Sjffiaywąiją nie 
bezpośrednio na pąsie alo na większej okrągłej p ły 
cie .celem uchw ycenia szerszej płaszczyzny spojenia, 
nadają, się do zw iązania kilku jeden  na drugim  n a
łożonych pasów rzem iąnnych i podw ójnych łubków 
przy pasach parcianych. Tak n ity  jak  i śruby nie 
są do za lęcen ia ; połączenie n itam i je s t tradńejjclo 
rozw iązania,'śruby zaś, jeże l' m utry  nie są należycie 
dociągnięte, psują pas i w yryw ają kaw ałki takowego, 
w skutek czego wiązanie w krótkim  czasie staje, się 
bezużytecznem . Podkładanie p ły tek  i łubk.' w nadaje 
wiele sztywności i sprawia niejednostajność w cię
żarze.

Uniwersalne wiązadło Prelzelii polega na łącze
niu  końców pasa, k tóre tępo przylegają (jak fig. B^nieco 
w ygiętym  łubkiem  m etalowym  łub żelaznym, który  
śrubam i o okrągłych naciętych główkach z pasem 
zostaje połączony7. Dolna część gw intów  śruby wśru- 
bow ije  si&tW pas, co właśnie ma stanowić; zaletę 
w iązadła Pręfzćka. W iązanie to ma te same niedo
godności, co i inno w iązadła z łubkam i, ściąganym i 
bądź zaporaocą nitów  bądź śrub

4. H aki i khszezr.

(Fig. 9—12; fig. 14)-

W iązadło B achm aria  (fig. 9) polega na po łą
czeniu hakowem  nieco zagiętych p ły t żelaznych za
puszczonych gwoździam i (szponami — ztąd nazwa 
Bachm ann© K rallenhacken) w końce pasa. Połącze
nie tego w iązadła je s t bardzo łatw e; zastosow anie 
jego nadaje się przew ażnie do pasów skórzanych.

W iązadło Jlarr iPu  je s t podobne do poprzedniego 
brak  mu jednak  połączenia hakowego, w skutek czego 
takowe je ś t szlywnem  i nadaje się tylkęb przy sła
bym ruchu niżejfem  na sekundę wynoszącym. P o 
nieważ wiązadło H arrisfi posiada ty lko p ły tkę żela
zną przytw ierdzoną sztyftam i do końców pasa, przeto 
musi takow a by7ć stosownie zakrzyw ioną* zakrzyw ie
nie winno być większe jak  krzy7\\ iznaffirolki, przez 
k tórą pas ma przechodzić. Jeżeli sztyfty7 są s ta ran 
nie wbite, w ytrzym ałoś^ wiązadła je s t praw ie taka, 
jaką daje w iązanie rzemykowe.

D la pasów pędowych, k tóre m ałą Silę przenó- 
sić mają, uadąjęcsię wiązanie hakowe p rz e s taw io n e  
we fig. 10. W iązanie to raso lekkie i nie fsztywnp.

W iązanie hakowe podwójne W. II S te ilii wLon- 
dynie (D. R. P. nr. 18827, 18S2j fig. 11 posiada 
wprawdzie większą płaszczy7znę, zaczepienia, nie je s j| 
atoli silniejsze od w iązania fig. 9.

O wiele silniejąą^l jęstf? wiązanie bako,we obu
s tro n n e  wedle fig. 12. Duże cienkie, jednakow o wy7- 
cięte p ły tk i z blachy opatrzone ,fąi z jednej Itrony7 
haczydtami, z drugiej strony7 uszkami. W etknąwszy7 
haczki przez otwory tępo stykających sięi końców 
pas^ i w uszka drugiej blaszki zagina się w yster- 
czające haczki za pomocą m łotka. W iązanie je s t ła 
two w ykonalne i pewne, daje zupełnie gładkie ale 
za szty wne połączenie.

K leszcze G ree ita  fig. 14. są łatw o wykonalne 
ale nietrw ałe.

Oprócz? opisanych znane są jeszcze wiązania 
Teschendorfią, Jjincolnetfo,  tu  należy także sprzęgło 
W tlcgytf.sk>typ,, w szystkie zaś pod 4 opisane sposoby 

zalecić można ty lk c  dla pasów rzem iennych.

5. Sprz§ylu.

Rozliczne formy tego w iązania rozdzielają się 
na sprzęgła, które ze zwiększająeem  się naprężeniem  
pasa p iln ie j się zam ykają i na  takie, k tóre zapomocą 
ekscentra  i śruby ściagane bywają.

F ig . 13 przedstaw ia najprostszą i najodpow ied
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niejszą formę w tej grupie. Obydwa końce pasaj,wsu
wa się w prostokątny żelazny pierśoueń i rozpiera 
szczelnie w bitym  1 linem drewnianym . Im wię- 
ksze jS t-liiap rężen ie  pasu tern bardziej p rzygn iata  
klin  końce pasu o żelazny’,! pierścień i wyśliznię-cie 
sijf: takow ych uniemożabnia.

Inne tu  ■RależBfa formyfjPą mniej szczęśliwie 
obm yślane, W  ogól™ sprzęgła są '.sztywne, nadają 
się zaś przeważnie dla wązkich gum owych i parcia
nych pasów i dla malej chyżości tychże

W iązanifaR, 4 i 5 są mniej do zalecenia, naj
lepszem u: łączenie klejem  2, jako te^  zszywanie, rze
m yk iem 1.

0 galicyjskim petrolu
p ilfe z Arnulfa Nawralila.

I.

O d  d łu ż s z e g o  e g a s u  s p o ty k a ’> ić .p O * r ó ż i iy c h  f a 
c h o w y c h  i n ie f a c h o w y c h , u ie k ra r jo w y e k  p & m ą jjh  u t y 
s k i w a n i a  n a* g a llć fy jsk i p e t r o l ,  o z fM o  z w p r z ę j j s t a w i a )  ą. 
t u t e j s z $  p r o d u k t  w ta k i m  ś w ie t le ,  ;Ą  n ie f a c h o w e m u  
k o n s u m e n to w i  w y d a w a ć  s ię  m u s i j a k b y  j a k i ś  ś u r r o g a t ,  
d y n a fn itw , t a k  w ie le  p is z ą  o te j  ^M pplodirburkeił, Feiier- 
t/t falirlichkt/t.Jźnhfm dlH crkeit dos f/a tńei.khn  Pclwletnns* 
—  i o to  p r z y c z y n a  d la c z e g o  g a l i c y j s k i  p e t r o l  zclfeskre- 

^ m o W ą n y  jeS tp -w  h a n d lu  ś w ia to w y  n i, d la c z iła jp  yego  
^Sefta t a r g o w a  j e s t ’ .a o s iu ik o w o -  t a k  i tfi^ką . D z is ia j  tfą. 
btp  m o ż e  jg y z E e  w y c ie c z k i ,  k t ó r a  ..ie  t a k  w .ielg^zKcBj 
d z ą  u w z g l ę d n i a j a S t o ,  że  galicyjski p r o d u k t  jc tz c .z e  
w  s k r o m n y c h  i lo ś c ia c h  w y d o s ta je  1 s ię  po  z a  o b rę b  
k r a ju ,  ż e  prąśaSŁ c a ła  i lo ś ć  z u ż y w a  sięf-w  d o iń u .
f e f ly  je d n a k  p ro d u k ę jy ś  s u r o w c a  w z r a s t a  z k a ż d y m  
d n ie m  a  o s t a tn i e  jy a rd z o  p o m y ś lń ^ w y n ik i  e k sp lo a t-a - 
c y i, Z 'vlfĆeźoża w e  " w s c h o d n ie j  c z ę ś c i  k r a ju ,  pó fcw olą  
p rz Y p u s z c z a ć jJ ż e J n o ź e  ju ż  w baT dzo  n ie d a le k im  C zasie  

jb ę d ą ń tu b e js i  p rS lu c .e ru a i z m u s z e n i  w tiar a g 1 s ię  O p o 
m ie s z c z e n ie  sw e g o  p e t r g lu  na o b c y c h  t a r g a c h  i to-' 
nloże  w w c a le  p o k a ź n e j  lló.sci, n ie  .w o ln o  z a c h o w y w a ć  
s ię  b ie r n ie  w obe^ t a k i c h  za rz u to \V ,; a le  n a le ż y  ™ ałą  
s i ła  b r o n ie  ssU p r z e c iw  ta k im  w y c ie c z k o m . "W szak  ju ż  
d z is ia j  z a o p a t r u je  G fa licy a  p ó łn o c n e  W ę g r y  s w y m  
p e tr o le m , a właśnie z t a m tą d  n a jw ię c e j  dochodzące z a 

żalenia.
R eflektując na tę  pom yślną przyszłość kopalń 

oleju ziemnego w7 Głalicyi i na to, że piroducenci zrozu
mieją nareszcie, iż wywóz surowca z kra ju  je s t pi ze-

tjkęj.istwćm w gospodarce krajowej, że zafeein w m iarę 
rozwoju kopalnie! wa i rafinerye petrolu przybierać 
będą córaz większjr rozm iary a w yrabianym  w k ra 
ju  produktem  będą zaopatryw ać chofeby całe p ań 
stwo austryackięj ńąieżra z jeflnej śfcrony \v:ysłuchać 
cierpliw ie tych  wszystkich; zarzutów, zastanowić się 
se r /o  nad ich sluSzno&Ką i pogodzić, o ile tp‘ ty lko 
możliwe, zapiania konsum enta z własnym in te re 

sem . — R obić co możliwe w tej m ierze, ubiegnąć 
życzliwych, postarać się sanfym o ustaw ę ńawek-.ośtiro 
przestrzeganą, którat dawałaby-.,,obcym pdbiorcom Rę
kojmię, że Cfalicya może i potrafi zaopatryw ać ich 
uczciwym towarem  a. czynione zarzuty, jeżeli nie 
ustąpią zupełnie, będą .co najwyżej złośliwemi już  
nieszkodliwemu w ycrsizkam i.

T o  b y ła  p r z e w o d n i ^  my ś l d o  n in ie jt j% j p r ś E y  
rfió jej, k tó r ą  p r z y s p ie s z y łe m  w y c z y ta w s z y 7 w „ (d u rn i-  
k u “ 1<S8D' N r . 8 i 9. ż a le  s łu s z n ie  w y w o d z o n e  z p o 
w o d u  R u z ą c y j n e g ó  a r t y k u łu ,  j a k i m  „Nr.mzet N r. l id .  
1SSU. n a p a d ł  S i l i c y j s k i  p e t r o l  ' ) .  Z g a d z a ją c  s ię  n a j 
z u p e łn ie j  z p r z e k o n a n ia m i  auljSn ^ .jffy k u łu  w G ó r n ik u ,  
ja k i e m i  to  w z g lę d a m i k ie ro w a !  s ię  Nem-zct d y s k r e 
d y tu j ą c  tu t e j s z y  t.oW ar, p o ^ ę a n ^ y i łe n i  p r z e k o n a ć  s ię  
p r .z e tle w s z y ś tk ie rn , ;c2$  n z ą e z y  w iśc ie  g a lie .tp fe tro le  za-; 
pa 'lają«& ię n iż ą j  0 W >(§śk W  d a h z y in  z a ś  jc ią g u  p r z e p r o 
w a d z iłe m  l ic z n e  p r ó b y  w  ró ż n y c h  k ie r u n k a c h  z t u 
te j s z y m  p e t.ro (e m  a n a  p o d s ta w ie  o t r z y m a n y c h  w y *  
n ik ó w , k fó ą e  ś le d z i łe m  b a r d ż lM u m ie n n ie  i b e z s t r o n n ie ,  
p o d a ję  n in ie js z ą  p ra c ę  p o d  r o z w a g ę  t a k  k o n su m e g ltó w  
j a k  i f a b ry k f ir i tó w  p C f tó ln — p ra te o w a le in ^ b o w ie m  n a d  

s f e n i  t e m p a m i  uw zg S jed u u ijąo  L ice re s  j e d n y c h  i d r u 
g ic h  ; p re rw S S y c li n a w e t  w ię c e j , ' l |ó  d i t td z y  c h o ć b y  
i w  sćiłhej 'sy lk^G ali.py i są  w  m n io js z tise i.

W tym  oelń badałem patrole z lwowskiego ta r-
o-u z renom ow anych handlów i (takich, gdzie biednaO >'
klasa lud. i nie jn żebferająo w jakości, kupuje Co n a j
tańsze, a wi!ęo i co najlichsze. K ilka gal uuków petrolu 
dosbafem bezpośrednio z fabryk w szćzeluie zam kn ię
tych  szklanych naczyniach.

N i e o b e n ą .  pśtro lu  przyczynić się na 
kórzyŚĆ lub niękp.rz^ś|| .jednego lud drugiego kupca 
albo^fhbrykanhi,'4któryrcli petrolfe badatdjn, nife.*podaję 
nazw isk firm, pojedyncze gatunk i petrolu są tylko 
odmiennerrii ihznaczpń^litera in i. P etro le V, S, 10, 1'2, 
16 w podanej poniżjąj Tablicy A. pochodzą bezpośrednio 
z fabryk — inne zaś z lw oM Bich hjemllów — atoli 
tablica ta  obejmuje niem al wszystkiK jpetrole, jhk ie

') A. G ra w a lo w s k i, Oh0m 1.-sc.hes C entralblait 1877 oma-
wlając zai&lil l a  iK tt z pragskjęjjo targu, wyraża się . „Die He- 

• <Jt'S*‘f h i h e r -■ cygcihnt-j (Itłsa tai tt.ijLn isclięs
.(galiziśchebfePetrfyrtim von Feitwtgfuhrlichkeit vor-
komuit“. (Dingl. Journ. 2ż<l,
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w yrabiają galicyjskie fabryki. Petrol n r 1 zrobiłem sam 
w laboratorym n z petrolu Nr. 4, frawcyjoimpic go pit^ó 
razy. do ISO" Cl. przy poipńcy trójbańkowegoi defłe- 
gm atora Lebella z  sitkam i, zaś od ISO—i2"70"C. z po
mocą dwubańkowej rurk i L inem annap jez  sitek.

T a b l i c a  A.

B arw ę petrolu oznaczałem z  jednego i tjggo sa
mego naczynia, k tóre napełniałem  zawsze jednaką 
ilością danego patrolu zaś cięż. gat. areom etrem  L. J. 
Kappellera! Si}^ św iatła badałem 'fotom etrem  B unzeua 
w l\vow'skiej fabryce gazu ") a oznaczenia te przepro
wadzałem z lam py o *śłong'cknymu palniku R. D it- 
m ara Do fotom dtryczuyeh ozisjtczeń nie paliła
się lam pa catą siłą, gdyż w Bggm razfe niektóre pe- 
trole wydawały zb y t wysoki kopcący płomień, Jp4- 
ldSitn wlęslp^titol ta.k, że knot w ystaw ał tylko Irarń. 
nad palnik  a dawał płomień mniej więcej 3-cm w y
soki. Siłę Światła każdego petrolu ozmączałenr^przez 
Rlól godziny, z odczytyw anycli danych, któife'tbardzo 
niśw iele różniły się między sobą, tm lem  śfjkluią 
[arytm etyczną jako  w z g lę d n i  siłę św iatłahbadanego 
pęjrolu. Zm ieniaj^o.petrol, wycierałem  starannie zbiór- 
nik z petrolu zaw artego w rym poprzednio, knot, 
sitak, w ygniatałem  o ile możności jak  najdokładniej 
z petrolu poprzednio palonego a karót, z którego się 

(palił petrol obcinałem do każdej nowej próby,^ Ró- 
wndąći i wysokość wystającego knota m ierzyłem  za 
wsze przy pomocy jftjwiekszająęjego szkła. W  ogóle 
przestrzegałem  przy tych  badaniach jak  na jstaranniej 
wszystkiego,' by petrole paliły sń | w jednakich  wa- 
runkach. —- P u n k t zapalności petrolu oznaczałem bar
dzo próstyiiiEpcfeobem : Na dużej łaźni wodnej (Cen 
nik W . J . RohrbeckŃ Nachfolger, W ien, sfron. 1.46 
nr. J50'^! grzanej bardzo słabym  gazow ym  promie
niem, uśtawioną była -ibr,sL'oiłku tejże w iniedzńiiiym 
pierścieniu porcelanowa parow nica zawierająca wdKj. 
Na dniertę j parow nicy ułożoną była w arstw b 'bibuły  
na któr.ej sthł porcelanowy tygiel lBOkbcm. 'treści, 
zanurzony w wodzie ,-thk głęboko jak  wjfsoko nalany 
był w niego petrol. Do ty g la  nalewałem  zawsze 
lOOkbem. petrolu. W petrol, tuż pod jego po w ierzch- 
nię zanurzony był ukośnie norm alny term om etr Dr. 
Głeisslera. "W m iarę jak  podnosił się term om etr co ‘/„-0O., 
zbliżałem  tuz nad brzeg tyg la  bardżpimały, jak  główka 
dużej szpilki nieświecący niebieski płom yk gazowy, 
"w j  chodzący z ostro zakończonej szklanej rurki. Z trzech 
lub cztereeh^oznaczeń brałem  średnią ary tm etyczną 
i tę  podaję jako  p u n k t zapalności wydzielających się

'-j/.-Świetnej dyrekoy i fabrykiafgazu do ot wiol [ani a wfe.&wo- 
wie dzi.tjlBię uprzejmie za łaskawo pozwoleniejEprzeprowarlzenia 
fotometryezn-ych prób na jej przyrządzie IiuinzrfMia.

z petrolu par. Cały ten przyrząd  był otoczony zw i
niętym  arkuszem  tek tury , by przewiew pow ietrza nie 
zdm uchiw ał powstających par, przyczem  i ja  oddy
chałem z całą ostrożnością. P etło le  łatw o zapalne 
(Kgrosyny) ziębiłem najpierw  lodem, a oziębione o g rze 
wałem powoli w letniej, wodzie

Destylowałem  jSŚtrole zBjszklanej kolby, do 
przy- pomocy D lbelia dwuhańkowego deflegm atora 
zb itk am i, zaś m l 150—BOO'-’ C. z pomoCą dw ubańko
wej L inernanna ru rk i bez sitek. Do każdej destylacyi 
używałem  mniej więcej 180kbcrn petrolu. D estyla- 
cyę prowadziMm bardzo wolno ogrzewając naczynie 
bezpośrednio gazowym pltaneniem , atoli tylko od 
spodu ; z pcfyzątku grzałem  petrol z pojedynczego, 
przy końcu zaś z potrójnego bunzenowskiego palnika.

Bezwodnik siarkawy i siarkow odór występowały 
tak  w yraźnie, że najczęściej rozpoznawałem  je  ju ż  po
wonieniem, w w ątpliw ych jednak  w ypadkach szuka
łem siarkow odoru papierkiem  nasyconym octanem  
ołowiowym.

Nie oznaczałam tu, jak iaj ulega zm ianie petrol 
kłucony ze', stężonym  kwasem siarkowym, wydało mi 
się to bowiem zbytóbznem. 'P etro l w yrabiany fa
brycznie* jakoł.produkt handlow y nie może być tak  
oczyszczony, aby7 raz w ytraw iony kwasem, mniej wię- 

przy normalnejrciepldefe,-pozbawiony został w szy
stkich tych  węglowodorów, t a  które działa kwaś 
siarkowy, wreszcie skoro petrol pozbawiony je s t p rzy 
krej woni rozkładowych produktów —bo surowy olej 
ziemn\w przynajm niej galicyjski, ma: bardzo rzadko 
p rzy k rą  w o ń  — a nadto .jest Jjeżbarw ny lub słabo 
żółtfyajzaś jćgotijefleks melneski jaSt bardzo slaby, uw a
żam WAłiąBpyśfośo za’, z n ik n ie  dtisitatCezną i nie w i
dzę przyffizynH dlaczego by wypadało pozbawiać 
go 'tych nienasyconych węglowodorów które także 
się palą i świecą, a nie nadają mu przykrej w oni.— 
S taranniej ^ ź y s z c M n y  petrol je s t pochwały godny, 
alę: też jes t w W & w ow jtn produktjlm, a jako tak i nie 
rnńże być przedm iotem  'tęchr.icznej oceny, rpern atoli 
nie chć^lbynajmniej zacbęc¥Ć fabrykantów  do n iesta- 
rnnnńgp rafinowania p ą tjo lu ; węch, oko są fu naljJ 
przystępniejsze odczynniki a zupełnie wystarczające 
na oznaczeni* czystości petrolu. .Bezbarwne lub sluho 
Żółte o bardzo słabym  niebieskim refleksie petrole są 
niezawodni»&j należymie oczyszczone produkty hand lo
we. Obeenośfc 'kwasów kulfonowych w petrolu nie wy
kry je .się za pomocą* kwasu silłrkowego, obecność 
tych  kwasów w petrolu, kardynalny  błąd produktu 
handlowego, zdradza się przy destylacyi takiego p e
trolu wydzielaniem się bezwodnikaisiarkawmgo i siar
ko wmdoru.

Przedstaw iona tablica w ykazuje przede wszy-
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Śtkiem, że e. g. patrolu nie nie orzeka o jego  ja k o 
ś ć  przynajm niej od tej danej nie zależy ani barwa, 
ani \Voń, ani też zapalność patrolu, bo ta  cecha orze
ka ty lko tyle, że dany petrol jak  z jednej strony nie 
jest benzynąjtftak znowu z drugiej nie je s t niebieskim  
olejem, może l)yć ,ednak m ieszaniną tych dwóch fa
brycznych produktów  — okoliczność, o której wiemy 

liż bardzo tdaw no i to nie tylko na podstaw ie „od- 
k ry ć ‘£ ale także z p rak tyki. Lepszą cechą dobrego 
patrolu Jesf ,już ~ ,jak to powiedzieliśm y popizeduio — 
jego woń i barwa. Petroie bezbarw ne, m ające w cie
ple pokoju słabą woń, są trudniej zapalne jąik tę, 
u których przy tem peraturze pokojowej Skuć. w yra
źnie benzynę.

Co się tyczy siły św iatła, to galicyjskie petroie 
bardzo mało ustępują', am erykańskim , a naw et' i wzo
rowemu produktowi wystawowemu. W idzimyW akże, 
że petroie sobfitefiw łajtwo w rząc'3 produkty  świecą 
silniej od tych, któró^są w nie ubogie, dalej, że£|pe- 
tro le obfite wjcaeżkie. produkty, w te, k tóre należą 
już do niebieskich olejów, destylujących po1 mid ĵ®®!!, 
świecą słabiej jak  tę,-'które są ubogie w te oleje'łub 
nie zawierają ich wcale — a wreszcie widzimy, że te 
różnice pomiędzy pojedyńczym i gatunkam i petiolów  
nie są o sta ts jzn ie  znaćzne.

Co do.' punk tu  zapalności— uajważniejszy przed
miot dotyczący galicyjskich petrolów — to przede- 
wszystkiem poucza nas przedstaw iona tablica, że t ru 
dno zapialne petroie, jak ie  Widzieliśmy na jirzemyskiąj 
w ystawie w r. 1882, opisau)o w spraw ozdaniu „(fór- 
nikap!(1882 str. 296), nie były liandlo wenu produktam i, 
ale wystawowe okazy w rodzaju fil. 1 Tabl. A. Dalej 
widzimy, że gal. pbTjrolu, rozpowszechnione w handlu, 
rzeczywiście nie należą doi. trudno zapalnych, najle
psi® bowiem gatunk i zapalają się pomiędzy 22'5" G. 
a 36° C gorsze niech, wyżój lu t j  niżej normalnej' cie- 
pluty/jadm -ą 10, 12, 16 były zapalne naw et przy bar
dzo n itk u j ciepłocie, atoli przeci.eż nie tak  laywo, 
jak 'utrzym yw ał węgierski dziennik. N ięf inogę poini- 
nac tu  i tej okoliczności, że 'pet rolą/nu by te w h an 
dlu były nierów ni* trudniej zapalne, jak  petroie otizy 
maue z 'fab ry k  — r&eęz, którą tef|yi tylko uspraw iedli
wiam, że petroie nabydS w handlu odbyły już po
dróż w beczkach, leżały niezawodnie dłuższy 'czas 
w m agazynach, wystawione", były przez jakiŚYOzas *iia 
działanie ciepła lętuiego pow ietrza i utrąftiły tym  spo
sobem ii aj letniej sżte produkty, które wyparowały bądź 
to przesz drew niane beczki bądź t ez z otw artych naczy . 
P etro ie nadesłane m z fabryk, zaczorpane świeżo ze 
zbiorników, w których odstawały- się po oczyszczeniu, 
zapakow ane w szcźelnie zam knięte szklane naczynia, 
nie mogły w drodze utracić lotnych produktów  i d la
tego były łatwiej zapalne, Że to tw ierdzenie nie je s t

bez podstawy, przypom inam  spostrzeżenia moje op i
sane w „Kosmosie" fLwów, 1^§ | str. 281) i ','i'Gor 
n ik u ‘£ (18?3C 7, str. 47), a skonstatow ane przy z ie 
mnym oleju, który stojąc długi czj£ś>‘ w zatczopowa- 
nęj wyklejonej lmryłeęł,*uk)tnd się w znacznej części 
i zmienił tak znacznie swój c g., — do dow*ó?lzi, że 
ulotniły się z niego lotnie produkty.

Jeż e li 'c i, którzy u trzym ują’-' że galicyjski petrol 
jes t bardzo łatwo zapalny, cżfjślo niżej (j" C. badali 
petrol z zimowegsj wyrobu, w zimie trasnportuw auy 
to może i praw dziwe podali daty, chociaż i w t;$ś 
uw ierzyć jakoś nń trudno, jeżeli uwzględnię, że de
stylow any w Galicy i olej ziemny, zanim odejd/.ie do 
handlu jako  patrol, trak tow any jesfT1 przedtem  stężo
nym  kwasem siarkowym, a obficie)"'wywiązujący się 
przydtym  pfocasje bezwodnik siarkaw y porywa żdso- 
bą zaw arte w petrolu gazy i najlotniejsze produkty, 
że kwasem trak tow any petrol odkwasza się ługiem, 
przy <£jem się go kłuci, że w ęszcie  tHi petrol odstaje 
się w rezerw oarach co najm niej przez 24 godzin, że 
podcźfcE transportu ,''choćby i podczas mrozów, takżo 
paru je—sądzę przeto, że wśród tego wszystkiego traci 
produkta, kt.ókćby sprawiać miały tę łatw ą zapalność, 
jak ą  mu zarzucają

W  każdym jednak  razie jes t faktem , którego 
zaprzeczyć nie można, ze naw et najlepsze gatunki 
galicyjskiego petrolu nie czynią zadość; austryaokim  
policyjnym  p i;z e p i m o m.

ftjp.o się tyczy drugich gatuukuw  petrolów i. j. 
tych, k tóre zapalają się blisko norm alnej ciepłoty,, 
a w yrab ian i Śą przez mięszanie ciężkich olejów z beu- 
zó lub ^ S te ,  sprzedają fabrykanci zawsze jako „zapal
ną naftę," ii je s t rzeczą handlarza nie zaś fabrykan ta 
pouczać kupujących, co kupują. Dotychczasowe au- 
stryackie’ przepisy pozwalają w yrabiać i sprzedawać 
tak i pptrol, odmawiają mu tylko nazwy „Petroleum" 
i wym agają jedynie tego, by kupujący wiedział, ze 
kupuje pijpdukt niebezpieczny w obeedogma. F a b ry 
kanci galicyjscy ićzynią sum iennie zadość tem u prze
pisowi tnie ręczę za to, czy wszyscy), a nie do nich 
należy pilnować handlarza,-,co robi z nabytym  towa
rem, i jak  sięfiidbyw a drobna jego sprzedaż.

gSf i & synm  że dobre gatunk i petrolu są łatwo 
zapalne, nie leży bynajm niej w tem, jakoby g alicy j
skie oleje ziemne m iały ii uy dawać petrol ja k  am e
rykańskie, rosyjskie,'1), rum uńskie i inne, świadczy 
to należycieji,oddestylowany galicyjski petrol nr. ; 
Tabl. A, porównany z amerykańskinrśliur. Tabl. A.)-

’) Bardzo zajmującą pracę, w y k azu jąc^  różnico pomiędzy 
amerykańskimi a rosyjskimi petrulami, przedstawia I)r. J. B ie l  
w m o rsb u rg u  w swych „ Untersuchutujen amerikaniścher und 
riomiseher Petrołeiimiiortoiyl (Ding. Journ. żS'2. lió-l—BB3).
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P rzyczyna złego leży w złtj desty lac ji, a raczej 
w niecfostatecznem oddzielaniu benzyn od d&Ptylatówb, 
które ” anowią właściwy petrol, po ’*ezęści i w tem. 
że gal. petrole są czyszczone na bardzo niedołężnych 
przyrządach za pomocą ręcznych mieszadeł. A m ery
kańskie przyrządy tz. ngUatory, w których mięjsża.ipię' 
petrol z kwasem ^za pomocą^ powietrza, wpędranego 
pompami z giłąGhfikg na lqpijj, dają j.jgtrole o tyle 
trudniej zapalne, że wpędzane powietrze wyryw a 
z nićh łatw o lo tne p rodukty  i to tem  wifflej, że 
w itych przyrządach obsługiw anych parą, a niafciłą 
ludzką, m ięszanie odbywa się dokładniej i trw a n ie 
równi ę'.: dłużej jak  w m ałych m ieszalnikach, ępzpś? 
wszechnionych w Galicyi.

"Wjjfflka badań przekonałem  sig, że galicyjskie* 
benzyny zaw ierają nieraz do Yoj!j0 trudno zapalnych 
produktów , należących już do petroju, że właściwy 
petrol zawiera do 3 09%  łartwo zapalnych benzyn, że 
oleje niebieskie, zaw ierają do 20*1 pro tłuk tów ^naliH  
żących jeszm e do petrolu, ag wszystko dowodzi, żłr.toz- 
dzielanie destylatów  na rozpoffasechnionyoh w Cjalicyi 
kotłach odbywa się bkrdzo riied.oatatccznie, przez co 
‘pąnpsi się nie tylko znąj«r>W |traty na - niezańalnym

*) Jak  dalece wpływa.mSffftlialnPŚęjparoln obecność w nim 
■ 'jakich’ waguowodoruw, przakaftam nas badania Di-. O. B. W b i
t e  w Nowym Orleanie, które prof. CbandlerCTig.losił w Monit:: 
sffiKs&f. 1&72 str. 9 .̂8 (W ttgner®  Jahrb. 1§72 sti\-84<t).

Dr. W . pirzekonaftst^ że dodając benzyny do pątrolu, który 
zapalal się przy 4ó° C, punkt zapalności tego psUatniego obniżył 
się i t a k :

'bńhż^ny, obniżył punkt zapalności -ggljolu na ® 0"C .
2 ., .,    „ „ 33$,,
5 .. r  n r  ■■ „ 28"0 ..

10 „ n 'i “ .• n ‘l y '0 „
20 ,, .. n r n ł. r .■ if’.4 „

W ielka szIWJu, że Dr. W. nie podał, jak ie j uż.y! benzyny 
Jo teSHtetówiaclęzenia, dlatego też w itęe jtpou iź^S g i w .mie
rze 'są  badąm a p. K. v. Wop-ee w Kolonii (Wagnmćs Jahrb, J871 
str. 8ho):

Do petrolu eg. 0-805 wydzielającego zapalne ód płomienia 
gazy ("punkt zapłon.) przy' JO”, z ap a la jąceg o '^  całą po4nęśz.cli.nią 
(punkt zapaln.) p rz y -43.." C«dodawa.ł bgnzynj^cg. 0,7,10 i pra>- 
konał sm  że za jodanigm
'A0/oE(na oljkfwS£? benzyny punkt zapłon, petrolu opadł ha25"C 

zaś punkt zapaln. na 40°Oh •*
1 °/ (na objętość) bjpnzyny punkt zapłon, petrólu opadł jH  22nC.

zaś punkt zapaln, na 32SSlhj 
3•/ (na objętość) benzyny punkt zapłon, petrolu op.adł na 20°C. 

zas punkt zapaln. .na.,2Sll0.
Kiedy zaś do 65 y,, tegofsamog-o petrolu e. g. Q-80ó dodał 

f5-“/o benzyiay cg. 0-710, a równocześnie także solarowego oleju 
eg. 0-818 zapalnego przy.70"G, a wzfjlęd,nie przy 90*®) otrzym ał 
mieszaninę cg. 0-804 o p. .zapłon. 23“C .i p. zapaln. 32°0.

Te 5% benzyny w obemUrudno zapalnego solar. oleju dałyr 
prawie taki rezu lta t— co do zapalności—jak  '/., benzyny dodanej 
do samego petrolu.

Następnie użył p. W. solar oleju eg. 0-817 zapalnego przy

petrolu, alę' no.dtp,; właściwy petro l bywa łatw o za
palny.

Chcąc złemu zaradzić, należy się postarać prze- 
dew szystkieiil o dobre destylacyjne, ^przyrządy, a da- 
lej o dobre aparaty  do trak tow ania pejjfjrolu kw asem , 
należałoby wreszcie trzym ać oczyszczony petro l dłuż 
sś&j czasy.w o tw art^eh  zbiornikach nS ^rzew ięw i.e  
poWietrjsaj by d o k ła d n ie j  tracił łatwo lotne, zapalne 
produkty.., I

Cp :'ię  f ą y  zapalny cli gatunków  petrolu (ke- 
r osy jo) i.j- takich, które wejćlług istniejących przepi
sów- austryacki-ch zapalają yijg - ód płomieni kij niżej 
37-5J'C, to na. asyokofenie fabrykajltów  oświadczam 
z góry, że rezu lta ty  badań rijoich każją mi wystąpić 
w ich phronie.

•buż.. austryacka a na\gęt i niem iecka ustaw a 
nie wzbrania w yrabiać i sprzedawać takiego artyku łu  
dó; oświetlaniitjtwjjjobęc czćgo siertlzen ieJśi^ tód i tym  
wzg|ę<lem węgierskich i innych uczony c.li.dó njKżego 
nie prowadzi.

Z olbrzym iej ilości artykułó ,^  rozrzucalifich po 
,różnych pism ach o tym  zapąlnym  petrolu, a opar
tych poziomie na bardz-j/ subtelnych badaniach che
mików późnych aąkładów  naukowych, jirzyciuDdzijsię 
do prze|Spnfij-.i», że paif&wie £1 widzą- tylko jedną 
ęlj-ouęsjnedalu, a.. i tej w zaciekłości wyszukiw ali ią.' 
wtul m ^przyg ląd-ają  .sity należycie.

PrKedewsjżystkiem zdradzają takie prftćą»'aż nadto 
w yraźnie, że badacze ci uwzg-lędniająg.tylko dobro 
kon.sum.enta zapominając o tabry kąpcie. P ierwszego 
straszą przggaduie eksplozySani, niebezpięjfoeńutwemtf 
ognia it)). —jeżeli będzie używać- zapaliąeteo petfcplu — 
drugiem u zaś d y k ta ®  rz<ł6zy;, . -którym jyldołąć nie 
byłby w możności naw et jirzy pnnto.cy rozfantaz.yo-

1102 Q 'iśVsiiki^szalx&ó z 5 i lO ^ b o n z y -n y .^ . Ó'ZlO. S treym ał tjfm 
sposobem mieszaniny:

ol. solar. z 5 H/0 benzyny o p. zapłon. 22°0. i p. zapaln. 85°(1»
10(yo „ „ 20 °0. „ 5o°0.

a  zatem przy 10% benzyny p. zapal, był jeszcze wcale wysoki, 
podczas g’dy p. zapłon, juz przy 5% byJ bardzo niski. Atoli bar
dzo mała ilość benzyny dodana do ciężkiego oleju obniżyła nie 
bardzo jego punkt zapłon.—i tak:

olej solar. cg. 0.818 p. zapłon. 70łł0, p. zapaln. 00° 
z 2% benzyny wykazał „ 50 ,, 8-A
natom iast z 10% benzyny „ 20 ,. f. 45 „

W reszcie ostatnie doświadczenie przeprowadził p. W. zno
wu z petrolem i otrzym ał n.ist^pnjące w ynik i: 
potroi’eg. 0 800 p. zapłon. 55°C p. zapaln. 70°0.

„ z 2% benzyny „ 15 „ ,, 60
„ „ „ 2 4 ., .. 55 „

B auaąia tR są bardzo ważno doiipi-ientou-Snia się przy: ivy- 
l-obio (Hab-oliiw łatwo zapalnych (korośyp). fj»BW. oznaczał tem- 
fieratmy^zapalności badanyełi jiroduktów przęz zbliżanie) pil omy- 
ka do ogrzewanej cieczy.
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wauego badacza^j znającego przem ysł tylko z labora- 
•tóryj-rfógo -/stoi ika.

F a k t jest, że surowe oleje^zietnne zawierają wła- 
śeiwegodrudnorailpalnegb perrolu destylującego w gjjSjT 
niciach 150—3.00*0. najw yżej anMt. a takich ,-olejów 
zieuniych je s t bardzo małpwak w jjSFąlicyi jak  i w A m e
ryce, pr "ważnie'ź"aś oleje .skalne w ydają dobrego pe- 
tro lu S b —dTiyy. Jeżeli panowifSęi.Zecbdą-to uwzględnić) 
uiedhaj rad z ;j| co począć fab rykan t z resztą pro
duktów .—Ohjejmiężkib jeszcze nie rafują u tartej drogi, 
o Zastosowanie ich bowiem ćlo sm arow ania m aszyn 
tof(5zy się dopiero walkę z przesądem i uprzedzeniem 
m aszynistów, nareszcie i z tem, że wyrabianie-, do- 
brycch m ineralnych olejów m aszynowych je s t jeśgczo 
dla wielu nierozw iązaną kwestyą, wreszcie ■ pewiuH 
częsć‘ olejów nie da siej nżyeJako :-śmary, je s t bó.wiem 
rzadko płynną, źle •smtirują>?ą, ściekającą łatw o z pa
newek.

Co począć z tym i w szystkim i olejam i? Palić 
niem i pod kotłam i w okolicach,' gdzie m ateryałR pa- 
low y M?t i:ani?Kpzy panów ia Ali zastanowili się naa.i 
tą  olbrzym ią ilość® tych  K)lejów, jak ie  św iat pro
dukuje ?

G dyby te oleje' stbśbwhierdo żyez.enia ty ch  pa
nów  uznano rzeczywiście jako  odpadki fabryk  pe- 
trolu.' byłaby to tak olbrzym ia ilość, że kto wie, czybw, 
u l  zabrakło' i paTOstatków, gdyby w najlepszym  rg j  
zie na w szystkich m ineralnenii olejami jnjp.dukowa lio; 
parę. ŻaJnijS że nie nnunR yfr cliaSiBy przybliżonymi 
o prfidukoyi oleju zienmp.go pia całej kuli ziemskiej’ 
by zaptyfettó gdzie w ylew aóg^feblejH  bo ̂ wątpię, aby 
miejsce sTferasii ujrzano we fąjpry kacliagńzu do oś wie 
tlauia, w !o’be'c coraz więcej uhi.rnmiącweji w ieści,:®])ó- 
stępac-h w technice Ck-kli-yoznegę/roświatlanifi. Z a
biegi czynione ’ p rzeg  rosyjskich tochnołógów, aby 
zam ieniać oleje mineraldoSiia arom atyczne Węglowo
dory, są dopierCftw siadyum  ])rób, a osiągnięte rój? 
/.ultaty ni‘4 p o c iesza jąceg o  nie przedstawifijją w tej 
niięjwŚd.i,, to tem m niej,.. źaj; dotąd - te węglowodory 
z rpazi pogazowej, zresztą prawiejSbczwąfflosćiow-cgo 
produktu/ nierównie taniej o trzy m an y  być mogą, na
reszcie i zastosowanie w tćelinicb tych  arom atycznych 
węglowodorów nie jp s tjb ez  granicl — Być i)iioże, że 

z c^asjem cięższe i ciężkie oleje m ineralne z.,oleju z ie
mnego znajdą rzeczywiście olbrzymieją zastosowanie 
w przemyśle, rozdzielając.® ię na różne jego-gałęzie , 
— dopóki jednak  rzecz ta  Jęs | w okresie pomysłów 
nie w prowadzonych w życie, fab rykan t produkujący' 
ta  .'oleję nie mozjMczekaó z nimi na obiecanki, ale 
musi je  zużytkować, a to tem  więcej, że konsum ent 
żąda taniego światła, a có najważniejsze, że w yrzu
cając tę uboczne produkty, zwane odpadkami, byłby 
w k łopoce z drugim  odpadkiem  swej fabryki t. j.

N  I  K  1 fj L

z lekkim i produktam i zwanemi w Galicyd „benzyną 
naftow ą.- Benzyna ma bardzo ogranicżęgie zastosowa
nie, największe, t.eohuicpne je s t użycie jej do czwk, 
szczenią rapkery tu , parafiny i ekst-rakcyd tłuszczu 
z kości, vtu jednak  użyteczną je s t benzyna wrząca 
do 10© a najwyżej do by ciepłem przesyconej
paryr z wyeiąguyOdpądzić się djfta; zastopowanie ta-- 
kn-j benzyny do ekstrakcyi tłuszczów ' z nadon  lubo 
z różnych <stron bywa zalecane, a naw et jestł ju a l  
i zasilósowa'rfe, daje tłus|&ffe zatrzyunujące.,jrptro.lową 
woń, a Gaitkiem tego wydają się odbiorcom podej
rzane i \<'y®Vśkaiiy w ?$&n sposób tlu’szcz ma ntż- 
ffi&ą cenę targow ą. Wreszjsfe; benzyna do tego pro- 
fmeśu j© t  tylko pomocniczym [środkiem, a przy dobrze 
urzifdzony-cli eksfraktoraeli ponosi odę małe stra ty , 
tak, źk  jedną ilością benzyny bardzo wiele tłuszczu 
wyzysmić można, w obec czego potrzebna do tej 
gałęzi {.Wirniki ilość benzyny w obec tej^ jaką  św iat 
produkuje, -je^t bardzo małą.

Gźy mamy mówićjó benzynie wyrabianej do , ra->; 
nia rękawiczek, do pś.\Vie|lania z lamp ligroinowy ch, 
do wyrobu gajrolinffizego gazu, czyż wreSgGfte o pigo- 
lcMitp który- nie zdołał w yrugow ^^gblom fórm u jako 
zbyt ls jn y  produkt, zły zą'3tępuik ^ostatniego, nad. 
którym  nifeiyuyna jeszcze bardzo małojjjrijj zastana
wiała ?

W obec $ g o  uieji tylko - galicyjscy febry kam? i 
a |8  aim-rykańbjfy, roiyjsify?- rn m u n ś #  Ml. zniewolfein 
są wySlSiać zapalny patrol w ten  sposób ,j^R kąższe  
Ól<“jet-'ołeju ziemnego nńę^ająyswjberizy naS w takim  
ęSosunku, bykdośtaćc p roduk t, k tóryby c. g  odpóyyia 
ć l j f t  właściwemu petrolowi i n ik t ir.u tego za złe po- 

łozytać nie może, skoTro sprzedaż tego produktu jes t 
nćzciw ą: „jako zapalny petrol (kOrusyu), z którym  
w obpc Ognia ostrożnie sięipbcliodzić należy."

K&flestem przekonany, że gdy'by fabrykanci nie 
byli przyszli na pomyśl wykobu takiego p‘ę jrp lu ,^zy - 
talibyśmyg dzistój jżkmiast póęmdafecyok 'Vrg°. a rty k u 
łów tak ie , którem i autoro.wie zachęcaliby fabrykantów  
do uowefgo źródła'doeho^iu, ahj*vy) obu zapalnego pe- 
trolu (kerosynu) z olejów i bbnzyn oleju ziljmnego, 
kl.óryr.o^mecznie nie j S t  uiebez])i;e'ć'źniejszy' od samej

■'). D r. D . H e u m a u r i  w D asm sż ta tfz ie  w ffiy y m  a r tv k u la  
,,J-Loc-hsied_enctęS' P e tro le u m  a is  Ugiic-htriiat.ei'ia.] u n d  (lir 'P e u e rs a a l  
ftihidic.bkeil^fifcr 'P c tro lM fiO T rte n  des H andeK i'1 .( 'D ing l. Jgui-ii.
■2 2 4 40s łl4 , r,;i„) ro z p ra w ia  obsz& n ie - & o le ju  Mohi-ingS'1’t' za-
lefejt go gorąco zamiast petrolu. Btwlania^.. H .E-ykazaly, żc¥t§fih 
i.loj m iiś® . g. 0'StlO, poożynal wrzoć od ĆSOW.' a dd .i3Ó.D"C wy
dal h-fi-3% J iezb a rw n ^  stabo w'oiwejąC';ej ei.eijzy, . 6 j  ,1S00^męÓ°G.
1 eeiećzy jakiio żóftawej, reszta zaś pozostała fp  kol Lilly tj . 
5S;®K(!) bcdnalaEi^ po'.ózęioi przy (WJ. a jeszcze lepiej przy 
niższej ciepłoiiie, t.<3zaś co wykrystalizowało „gfiili iMigĄ-htHm 
der KrijataUfoi-ni etc. dem JV«-a//!ói'':OCTlej Moliringa zapalał-^ie- 
od płom ienia dopiero przy l3ą°C, z lamp umyślnie skonstruaw a-
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i|&mzyny, ligroiny, gazoliny, spirytusu, gazu do oś/f ie- 
ilania, zapałek, prochu dynam itu etc., bodących także

i^foli d la 'iiiego—o wysokich cylindrach—świecił Słabiej jak  po
troi: knot się zwęglał silnie, nadto żarzjsł? się dłuż-zy czas i wy- 
dziclał niemiłą wo.1’1, skoro zgaszono lampę. Kiedy z&śiłnastępnie 
D r H. z amory kański ego patrolu o g. 0‘g - ł  odpędził proilukta 
destjhijafeęapo 2§{W, otrzymał w “kplliie resztę (11'dH ) c. g. 
0;8'28, klóra „słabą wonią i trndną zapalno^tią“ przekonała Dr. H.> 
ze badaiiyj olej lUóhi-inga jes t idpntyc«ny z tym, jak i on uńtrobił 
z petk-plu. p an u  ii . wydaje się także, że prjjy destylatach z oleju 
ziemnego cg. 0-828 i 0-846 rśą „fudir nnlie uebereinstimmend“ (!) 
C oz -w takim razie je^t „nikht. iłbereinstimmendu 'i .Ta bym powie
dział. żogffii^olej Mdhringa niasbył produktem z oleju ziemnego, 
ale z mazi węgli brunatnych, niemiecki rafinowany!; „Jlrminlcoh- 
lentheernel“ 4g3. 0-846, że był rzeczywiście-nienliockim „Solaroelu, 
skoro był taki obfityi-w parafinę, nad rozpoznaniem i:tdrej zasta
nawiał się Dr. HJf(l) Dlaczego Dr. H . nic oznaczył c.s’fp pojedyn
czych frakc-j-j V Byłby się z nich dowiedział, że one-pip bardzo 
zbliżone do produktów destylacyjnych z mążi węgfii brunatnych, 
więcej jak  do' tego oleju, który* oddestylował z pntrolu, którego^ 
c.,g. był'- tylko 0 828. Dr. !U ax A lb r e r jp t  (Dstgł Paraffin u. d. 
Alineraloelo; S tu ttg ir t  1874) wymienia produkta oddestylowane 
z mazi węgli brunatnych:

Ęenzyna od 100—plcSak eg. do 0-815.
I;'ęjyęgei,i 170- 220 ,, ,, od 0 815—0 835.
Olej solarowy 220-1280 y ,, 0‘835—0:860.
Otej parafinowj^280 wyżej 300.“C. „ 0'8f>0—O ObO.
Kie widziałem produktów z oleju ziemnego e. g. 0'8'2Syt- 

o4 którychby piowicdzioM byliSmpżńą, że uiają „dicljtiissiye He
li hrjffeuheit“.

Lecz gdybkinaw et orzeczenie Dr. II. było słuszno, to che
mik znający przemysł oloj u ziemn ągo jiz praktyki aiiiróz, ubogi Oj 
jego literatu ry  wie o tem, że oleje .ziemne zawierają ty  1 ko bardzo 
nie wielki procent produktów destylujących pomiędzy ‘263 a S.50"G-., 
(Kosmł)^iP8^, III , IV; Górnik 188-2 str. 207, 1883 str. 17. Na-wratil, 
tjhemiczno-^ęchniczne rozbiory galic.-plejów ziemnych). Dlatęgo też 
możnaby zapytać p r . H. c-.o radzi począć' z resztą produktów, któ
re, gdyby w yrabiano z oleju ziopinogo tylko petrofffilarowy olej, 
pozostawałyby wSolbrzymićfi masach jako odpadki.

Produkt c. g. 0'828 jófet jeszcze dobrym petrolcm, podczas 
gdy,,piej c. g. 0-846 jes t już takim , k tó ry  ze zwyczajnych lamp 
świecić się nie będzie.

Kto pochwali obecność parafiny w petrolu? Zrośztą tej 
nic wykrył Dr. H. w zrobionym przez niego z petrolu Móhiings- 
oelu. znalazł ją  tylko w tym, który determinował.

Dr. Id. pisze wreszcie „ Wiilireud also (las Mohringsoellriii- 
tsiehtlich der Leiiehtl-raft und des Consnms' dem gewohnKchen 
Petroleum etwa gleichsteht, ist łtMterent wegen seinr.r sonsiiijen 
itorenglichemi?) Eigemchaften, wozu hauptsaćhlich die bedeiiteml 
ycringere Fewergef&hrHchkett yerechnet werdm mm, lwi wet tem 
ttberlegftt, Fur der rorerst noch. hohe Preis des Oeles strht seiner 
allgemeinen mrioewlung im Wegę; wenn jecloch die Fałrrikution 
hachmedenden Petroleums su lieleuchtiingsmvfscken nicht meJir Mo
nopol einer einzigen Gesel.Jscltaft sein wrrdpho ist sicher anzu- 
nehmen, dass der Preis sinken und (het Waaimeinen lierrorra- 
genden Platę im Welthandel ębwekmen wird. '(Bardzo ład n ie !) 
Dies dii) fte in um so h oh erem Grade def Fali sein, je mehr die 
Speculalion au/dem belrrjenen Wegmmdjdhrt, Petroleum sclde eh- 
tester, feuergefith rlichster (!) (jhialitat auf den "Mariet zuhrmyeidK.

W  ;;Nachsehrift“ poświęca autor kilka słów galicyjskiemu 
petrolowi, które przytoczyłem już wyżej (str. 116 „ 'YfpF*',

przedm iotem  powszechnego użytku, które oprócz dy 
nam itu  każdem u !-są»przy»t%ine i sprzedawane. — Po
żary jak ie  petrol sprowadził nie po watowały od ła- 
twejBijapalności petrolu, ale przez nieostrożność, wresz- 

-6ie ileż to ludzi padło ofiarą w ynalazku kolejJjkgazn 
do ośw ietlania itp. a przecież nikom u przez Myśl nie 
prżęjdziediy zarzucić takie dziefSjgeninsżg l u d z k j i t o o ! :  

Tym czasem  ty le  na obronę „zapalnej nafty .“ 
Ż ebyj zaś nie zarzucano mi, żelwypobiedziąnj? słowa 
Są pisane wyłącznie} na rzęcz fabrykanta, przytoczę 
badania, na podstawie Których przyszedłem  do prze
konania, że zapalny petip l nie jes t tak  niebezpieczny, 
jak  ć^nirn piszą.

Publikow ane prace o badaniach punktu zapal
ności petrolu obejmują zw ykle obok opisu metod} 
badania, jej większej lub m niejszej dokładnoficń/ustępy, 
kt.óręmi ' antorow ie j a r a j ą  się w ykazać’ doniosłość 
swych badań ze względu na wielkifp niebezpieczeń
stwa, jak ie  mas-sprowadzać zapalng) petrol, a wówczas 
mówią o zabezpieczeniu konsum enta pr/epiw  częstym 
wybupńom, przeciw niebezpieczeństw/u óŁuiia.

W ykazujm  wówczSsj jak  wysoko rozgrzewa się 
Lp.etróf w rezer woarach lam p i s tra szą  przerażającym i 
skurkami. Prof. V..‘M e-y e r fi), w Znrichu dla osiągnię
cia takich postrach, wzniecających rezultatów  m ierzył 
ciepłotę, w m ałych silnie-Ogrzewanych pokojańh i j,vm 
Schweisśesciner S t irn e11 zauważył, że temparatura'-w Pych 
izbach ,,/jpi setne/)) (<leś?Herrn Professors) r i ih w m i Vcr 
lutltcnu dochodziła aż do 26°C., mówił także o wiel
kiej ilości ludzi nagrom adzonej często w takiej izbie 
i oświadczył w końcu swego urzędowego sprawozdaj 
M  że iiiebjęzpieczeństwo ogiriąCusśt rzeczywiście bar
dzo wielkie, jeże li punk t zap_ąhiosei!Jdanego petrolu, 
badany jego  sposobem, lezy poidzśgj d-yO1., juzyiSrern 
nie zapomniał uw zględnić także m aksym alnej oie- 
pł,)ty dnia jaka naw iedza Zurich. A systent prof.

W yrób oleju so.laroH-Ggu z 'oleju skalnego nic je s t tajem ni
cą, opisałem go w broszuró-o mojej „O JNafĆie“ (Kraków 1880, 
str. 27), nie uważałem-'£ct jednak za ryw ala petrolu, wspomniałem 
tylko, że tam, gdzie c-.hodzi o wielkie bezpieczeństwo, może 
być używanym jako m ateryał do oświetlania. Zresztimeo do mo
nopolu a więo. i  tajemnicy, jaką  upatruje Dr. H. w wyrobifŁtego 
produktu, mogę upew nić'autora, że dopóki nio wyna jdzie ikppSobu 
zanneLiiaiiia węglo%vodoi ów o lilakim punkcie wrzenia na węglo
wodory) któreby w rzał/'dop iero  przy wysokiej ciepłocie, z resztą 
zaś zachowały własności lekkich węglowodorów, pozostąriie 
to zawsze „oino oflene Drage“ a wszelkie monopole w ..tej 
mierze,- t. j. przywileje, są liumbugiem. F abrykant może z danego 
oleju ziemnego wyrobić tylko tyle petrolu o wysokim punkcie 
wrzenia, ile go .surowiec rzeczy wiście zawiera. —

Ta część artykułu Dr. H., w której opisuje fotometryczne 
badania, zasługuje na uwagę — podałem ją  w streszczoniu w bro
szurce „O Nafcie".

jw j) H. Hórler, Zuc ■ TJntersnehung des Petroleums (Dingl
Journ. 234..,—„,).
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Y. Playera, p. H orfor jmścił w św iat te spostrzeże
n ia  w przytoczony/fi, artyku le ubierając je» swojemi 
badaniam i, k tóre wrzekomój potw ierdzić inia-ły prze
konania pj»f. M. — Chcąc się przekonać jak  dalece 
t ą  niebezpiętezeńąfcwa .są grożące, przeprowadziłem  
liczne próby , jy, tej mierżę, k tóre opisuję, jak  na- 
st.ępu je.*:p' j

Przedew szystkiern paktem  zle i dobre galicyjskie 
TSaraole w lam p ach 7) różnej konstrukgyi, paliłem  je  
tak , jak  siH pala  zwykle, kie.dy oświecają nasze mi ą  
gzkania: osiągnięijoi rezu lta ty  przedstaw iam  w na- 
stępującem  :

T a b l i c a  B

Lam pa A. C. k. Uprz. słoneoziiy:- palnik z gsa- 
kiem  i okrągłym  knotem  ć/f. k. priv. Sonnmhranner 
m it Sauf/docht unrl rnndem ,:BrennOocht) o wypukłej 
garery i jak  u paln ika ■.■„'Jupiter A “ (str. 7. cennik); 
wielkość 15"’, średnicę, knota 26mm.; wysokość. ca- 

•fogo palilikajtSęm. --- .Rezerwoar na petrol z g ru 
bego) szlifowanego szkła (nr. (1540, wz‘ory str. 19m re-
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T) W s/.y a tlde lam } >y po chodzi l;y 7.; fabryki j i. U. 1) i fc m a r  a 
w e W ie d n i u .  Zarząd filii tej fabryki we Lwowie, pożyczył mi 
tych lamp bezinteresownie, niech mi przeto będzie wolno wyra
zić- }ra uprzejme podziękowanie za tę grzeczność.

Lampy, w których przeprowadzałem powyższo próby, są 
uwidoczniono w .książce wzorów i w cenniku tej fabryki (J }etr o- 
łeuw-LawpftH-Mnsierbuch i Petroleum-Law pen PreP-Conraut der 
k. k. I. prir. Lawpeu &’ JM et al lwa ar en-L V? hri k rew P. Di! mar in 
Wleń; dwie ilustrowane książki wydano w roku 1882 w W ie

dniu nakładem p. Ii. Ditmara.

Bgći.-625 k b  cn i. —  S z k ie łk o  o to c z o n e  b y ło  d z w o n d m j 
z m le c z u .e g .0 s z k ła  S to ją c y m - • r .a  m a to w y m i s z k la n y m  
ta l e r z y k u  ugenschonertf. M e ta lo w e  u r z ą d z e n ie  do  p o 
r u s z a n ia  k n p t - a p a n u r z a ł o  s i ę  w  p e t r o l  Sfłąn. g łę b o k o .  
W  la m p ie  p a b ł  gfflfójBH tn. d łu g im  p ło m ie n ie m  jte tijo l 
ni-. 15 tabj..., A. cg.. © iSiS, k n o t  p o d c z a s  p a le n i a  w y 
s ta w a !  p p  n a d  p a ln ik  l-0 m m . —  P o  /p ię c iu  g o d z in a c h  

o ś w ie c e n ia  o. g . jy i.żostalćg lo  w  la m p ie  p e t r o lu  .=■ - 0 - y l6 .

Lampa B. Palnik plaski (Flachbrennti;)  j |ś tr. 5. 
w cenniku)} wielkość 11’”, knot?;.‘Jlfhrii szeroki,, w yj 
sbkośó palnika 4'5cm. Rezpfwoar nr. 5424 (wzóry) ze 
szlifowanego grubego szlda j ffiąg.ci 500 kb.cm. S z l^ ąk o ' 
bez' kuli i bez dzwonu. Petrol nr. 1,5, Tabl. A", c. g. 
<>81^, pionneń 45 mm wysoki. P®, pięciu godzinach pąh 
le r ia  cg. pow stałego w lampie petrolu 0'SroD.*rj''

Lampa C. C. k. uprzyw. palnik słoneczny z 'sjśp- 
kjam i okrągłym  knotem o p ro sp j galeryii "(Hl\ 7, 
.fig., 3, cennik/, wielkpść b tpp-średnica knotaj9i6'min, 
wysokość palnika 8  firn. R ezerw oar n r 5748 (wzoryW 
6 QQkh. crn treścią Szkiełko bez kuli i dzwonu. Me- 
talpwS- urządzenie do poruszania kiJKa zanurzała się 
w petroljjjcm  głęboko. W  lam pie palii się petrol nr. 
17, (p h i.  A. cg. 8;8Q7,;- płomieniem 80nim długim. K not 
podczas palenia w ystaw ał po nikł palnik ‘ł5 m m . Po 
pięciu godzinach palenia c. g. pozostałego w lampie 
petrolu =7. (f^Q '7..,

Lam pa D. M aił:'lam pa kuchenna ręczna z p ła
skim palnikiem  jnr. 5391, str. 6, wzory); wielkość 
palnika szerokośópkuota 7mm, w ysokość-palnika 
3-Ocm. R ezerw oar blaszany lakierowany' na brunatno, 
treści 190kb cm. Szkiełko wolno stojące, nie pt-e/-"- 
czone ani dzwonem, ani błasżhnym  daszkiem. W  lam 
pie palił się -potroi nr. 15, Tabl. A, c. g. 0 ’B 1-8, pło
mieniem , SOmm wysokim. Pdęsześdiu godzinach pale
nia cg. pozostałego w lampie petrolu =4ł(>Sl8;."s>

Lam pa E. Zupełnie ta k a g a in k  lampa jak  A-Sątoli 
tu  zam iast dzwonu i talerzy-ka było otoczone s/k łęłko 
m atową kulą, Jspoczy w.ającą, na metalrjwyjcn,-. pierście
nia. W  lam pie palił się pe.trol nr. 11, Tabl. A, c. g. 
'0-8117, płomieniem Sgtnjn długim", kiśat- podczas pa;# 
.lenia w ystaw ał p 3  nad palnik 2-oinm. Po pięciu go
dzinach palenia cg. pozostałego w iampie petrolu
o';śil7.

Lampa F. Palnik kom etowy (KomeMcnbreąiiey) 
(jjęnnik str. 5). W ielkość 15"’. Obwód knota przy7 jego 
grubości -hntn wynosił BSinm, wysokość palnika O/sin. 
Rezerwoai nr. 5748 ; (wzory-; z grubego szlifowanego 
szkła,' 1 reści (iOOkb.Cm. Samo jzk ie łko  bez kuli i dzwo
nu. W lampie palił się petro l nr. 14, Tabl. A. cg. 0 ' S t2ŚP, 
płomieniem Sprnrn wysokim. Po pięciu godzinach pa:- 
leuia cg. pozostałego w lam pie petro lu  =  R8122.
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Lampa G. P aln ik  płaski, wielkość b”\  knot 12mm 
szeroki. wysok<•ś'e,‘palnikd§o'5em. Ihesćrwoar „5113*7 lie ll4 
(w5$ry) z cienkiego szkła, • treścil 260kbom. Samo 

JSzkiełko. AV lampię&palił s ię 'pe tro l nr. Aj Tabl. A. cg. 
£<®112, płomieniemńoSmm wysokim. Po pięciu godzi
nach palenia&g. pozostałego yt lampie petroluit -OBI 12.

Lam py p a l i ł R i ę  na laboratoryjnym  stole, były 
ustawione w jednym  szeregu, w tym  porządku jak  
przedstaw ia tabliea B, a Męcina była oddaloną od d ru
giej o ;§8cm. Boki stołu były  założone tekturam i, 
by uchronić lam pytod przewiewu powietrza. Przyjfrsg 
k turaeh  w odległości, o od dwóch skrajnych

.lamp (A i ,Cx) by ły  zawięs-zone w rów nym  poziomie 
z podstaw ą płom ienia lam p dwa jednakie wypróbo- 
wane ciepłomierze zgejflne z norm alnym  ciepłomierzem 
Dr. Geisslera ; oznaczały ‘one ciepłotę stole. Cie
płotę w pokoju odczytyw ałem  z norm alnego ciepło'-, 
m ierzą Dr. Gyisslera^uśpawionego w równym  pozio
mi S  z podstawą płomieni na osobnym ®ol3 w odle
głości 3m od paląeych się lamp. W szystkie lam py 
oprócz A, świeciły ja k  najsilniejszym  płomieniem, 
który  jednak  nie kopcił. Ciepłotę petrolu oznaczałem 

jco 7 | godziny bardzo dokładnym  termometremagz po- 
d/iałką, na 0 S #C., porównanymi także z porm alnym  
ciepłomierzem Dr. Lirb Bbdłużna gałka rtęciow a zą-d 
nurzaną była ukośnie tuż pod powi&ra!h'nią*eiąezy, abyi 
oznacza-ć ciepłotę tylko wierzchniej w arstw y piesrplu.

Z przedstawionego zeŚtą.\vie'?Ł'a  w idzim y :
Że palniki o płtókicli knotacdi, ^chociaż w ydają 

znacznie p ab ie j świecący płom ień jak  słoneczne pal
n ik i'8), a zatem i mniejską ciepłotę, rozgrzew ają pe
tro l iśilniej aniżeli i,tej ostatnie ; pochodzi t-O' przede- 
wszystkiem  ztąd, że płaskie palniki są krótkie a'całe: 
urządzenie palnika cienkie i jjE®?., skutkiem  fetgo 
podstawa płom ienia z takiego paln ;ka jest bliżej zbior
nika petrolu jak  przy lampach o okrąg!) cli knotach 
a cały przyrząd siln ej się rozĆTgeSa jak  u palników 
o okrągłych knotach. N adto u płaskich palników pro
mieniejące ciepło podstawy płomienia: nakry te j ża^ką 
( Knppe.)', działa bezpośrednio na dno palnika za.śrubo- 
wanego w S że rw o a r petrolu, g d ) u wysokich palui-

W  przySJcSińyin cetruiiift R. D itinara poda'ną jcst-ma 
s tr. T tablica w ykazują^! siłę,Św iatła,'jaką z palników taj fabry
ki wywołać można. Petró l użBJy do tych badlsń był jakiś w cen
niku bliżej nieokreślony ..li. DifoiKira SHcJicr/iHt-s-Tę^oleuif/M 
k tó iy  jali podaje fęennik p. Ilitm ara zapalał się przyf.-óOJCł.jDla 
poparcia powyższego- przekonania mogo jes t fzeizĄ podrzędną,, 
czy lampy R. D itinara *jwiecoud&iv mieszkaniach dają rze,czyv 
wiście takie cyfry jakie wykazuje cennik; nie sądzę jednak by 
tak renomowana thbrykajjp ttda^ąła  nieprawdziwi dane, przy
puszczam co (najwyżej, że są to .ąćEhltaty otrzjjmąTie z liotvycli 
nieużywanych jesżczd palników7 nalożyęie 'óbći-ętych knotótw| 
i petrolu wzorowej jakojM. W każdym razie podanej cyfry, cho
ciaż wzięte j?fą z fabr37czneg'lt cennika; ró j Ti i u się bardzo niewiele

ków, k tóre nie m ajajżabek, ciepło płom ienia g rS ja  
pochwę knota? (Dnchlhiilse) wypełnioną podwójnym 
knotem  — złym przewodnikiem  ciepła — i chłcąflzo- 
ną przepływ ającym  strum ieniem  zimnego jfojwidtrza, 
wreszćie lam py o okrągłwbh knotach i wązkich szkiel- 
kacli spalają petrol przy znacznieJgilniejsz) m p rze
ciągu zim nego pow ietrza jak lam py o płaskich kno
tach a w ytw arzająca się w okrągłych palnikach W) 
sokafceiepłota działa przew ażni^ w kierunku strum ie
nia powietrza, tak,Bże."jspód p!kiełfe'k ńeSSśtósunkow o 
w cale ; chłodny, do tego"stopnia, że1 w ygodnie w ręce 
trzym any  być może, gdy baniaste szkiełka płaskich 
p a ln ik ć w R f całe praw ie jednostajn ie rozgrzane. Że 
prom ieniejące, ciepło podstaw y płomienia!, odgryw a 
bardzo ważną przy tern rolę, ;pó"twierdza lam pa F  
o płaskim, kometowym palniku dającym  bardzo o b fity  
wysoki, szeroki i g ruby  płomień. Z tych  palników

oiMHoll jakie zauważjdem w7 toku moich badań, | o H  przeto 
owocom fanlazydśj że zaś mało iją znajje a są pouczające i rąącz 
należycie tłumaczą, piSrataezain je tu ta j (Tablica D). —
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świeRray płomień jeśf; podobnie ja k  u zw ykłych p ła
skich palników  oddzielony od dna płom ienia żabką, 
atoli prom ieniejące iciepło tej części płom ienia nie 
działa bezpośrednio na dno palnika, lecz na sitko 
umiesźjszone nad galeryą a poniżej podstaw y płom ie
nia, dlatego prom ieniejące ciepło tego źródła ciepła 
działa na bo sitko, pod którem  jes t w arstw a zimnego 
pow ietrza dopływającego do palnika. Słabiej tym  spo
sobem rozgrząny- spód palnika rozgrzew a stosunkowo 
słabiej gftz.y w rezerw oarze lam py a tem sam em  i pe- 
tijsl: W ielkość płom ienia w ykazuje bardzo w yraźnie 
różnice, w cijnłdgjie petrolu w rezerwoarze, jak  to do
wodzą cyfry przy lam pach A i E.

R ezerw oar na petro l odgryw a tu  oczywiście ta k 
że w ielką ro ję#N ajsiln iej rozgrzew a się petro l w bla
szanych rezerwoarach. "W lam pie D przy małym pło
m ieniu rozgrzał się petro l o ]0'05°C wyżej po nad 
ciepłotę pokoju. R ezerw oary z cienkiego szkła roz
grzew ają się silniej jak  z grubego. Lam pa G o p ła
skim p'ainiku a o cienkim  rezerwoarzeu-óżgrzała petrol 
dlatego tylko słabiej ja k  lam pa B o grubym  rezer
woarze, bo palnik lam py iCA b y ł ty lko b ”’ duży a za
tem  palił się znacznie mniejszym, mniej ciepła w y
tw arzającym  płomieniem jak  palnik w lam pie B jLl”’ 
duży, świecąciy dw a razy  silniejszym  płomieniem.

Jakość petrolu może także w pływ ać na zm ianę 
ciepłot}’ w rezerw oarze ; wprawdzie ►jtetrole o tak  zbli
żonym cg. są najniezaw odniej jednakc^wemi przew o
dnikam i ciepła, atoli jakość petrolu w pływ a na jakość 
płom ienia, na jego wielkość i ciepłotę, od czego, jak  
to już w ykazaliśm y powyżej, zależy ciepłota petrolu 
w rezerw oarze — w każdym  razie różnice przy ;e- 
dnakiem  w ystaw aniu knota będą tu  bardzo m ezna- 

ife n e ; w tym  zaśl w ypadku, siłą*,''światłą badanych 
petrółów  w ykazuje o ile jeden jaśniej świecił od d ru 
giego ą"iwięc o ile wydawał gorętszy płomień jak drugi.

Profesor A  F. ( J l ia n d le r  (AniorjeaAgkemist 1872—przez 
Dingl. Jouni. 207 202) palił tłgękimp różaSBh konstnikoyi przy 
rożnej ciepłocie pokoju i ;,otj'zyma} .następująco1 rezultaty:

W  ciepłocie pokpju 22'S dojjSŚdłBO. ro zg rza ł® ® ;p e tro łe  
w lampacihg od 24'5 do 38° C. D'o 38JGG. rozgrzał Ł S n e tro l  iKylko 
w jednej lampie z pomiędzy 23^RbKjy e'ząji&i jednej-ulo dwVich 
godzin. Ogólny rezultat był następujący.

o W  28 lamp W  11 nretalowvpb. W  12 szklanych
^  najw3T&szą'ciepłoti|H38(ł L . ) ‘ 38" C. 20" C.
^ najniższą citiploręltel® " C. 24'.V’:OT'*J ' 2.1 o.
S pA ęoiltną ciepłot^, !28jj|2"C. j §0“ C-. -

Przy  drugiółn doświaujizenin palono lampy w ck.płoete po
koju 28—-29” (b Tu ^cozgrzalypgię petrole w lampach od 2§do49" 
O. Dmti.9ikO. rozgrzał się petrol ty lko w jednej lampie.

R ezultat z tegOWpaienia był następujący:'
W 23 lamp. W  11 metalofcćch W  12 .Szklanych 

najwyższa 5$’,płota 19" C. C.
najniższa „ ,-i SoSfC . 27-8" C. 2-9" C.
1'tzA jętna -J, ęK" 30 flA_: dOgJC.

Jd.-zy trzHnem doświadczeniu palono lasiiy, w cieplgdie po- 
koju 32—S '3 3 "  (.'. przjjgzem petrole rozgrzały a g  do 'j29fIC. a wy
jątkowo1̂  w jednej lampie do oJęj '. o.

Reznltał5j z tego palen ia :
Wy23 lamp. W  11 iuetalow.yjB W  ldRzkbuĆYch 

najwyższa ciepłota od'1 O. . . 51" C. 3G'Jr.O.) fl
'jyyniższ^a ,, 29“ C. 29" (J. ■v29'o11 Ci.
przeciętna ,, 37" C. 1 0 1 ° R  33 5" C.

Zatem jhepłota petrolu w? palących się lampach przechodzi
O.

Niezdśyodnie-^Anmrięan Ohenust, podaj^Kihśźeipiiejsze spra
wozdanie z badań prof. TJhandlera,^u.ifopejskię.j pisma podalyjtyl-j 
ko malŚfęktfoszęzoniej-tej prłtSjjaf nad lytórem trudno zastanawiać 
się bliżej.

Pan^B^iHió r  1 e r w przy toczonym powyżej artjr- 
kule przeprow adzał tak ie  badania w roku 1S7Ł), a 
o trzym ane przez niego rezu lta ty  przedstaw iają się 
jak  n as tęp u je :

Tablica E.
Ciepłota petro
lu w lampie 1 2 3 4 5 6 7

o g  9 rano 15" L5° lo j i.y 15" 15$f 1 5 J |
C) 1 •14 18 17,5 1.7 17 17 16,5
9 ’/,> 24 19 19,5 w m 20 17
C 25 | 26 2-2® 22 19,5 I d 17

10 27 26 23 25 20 20 17,5
10' 4 28 27 23l§ '.25 2MM 21 18

2!) 28 24 ‘25 21 jó a^1,5 18
30 .24 25 ‘22 18

11 30,5 '29 ‘26 25,5 22 22 18 ‘
H ]/r 30,5 29 ’26 26 22,5 22,5 18,25

30,5 29 26 '. '28 22,5-' 18,25
u 3/* i fe50,5 29 2-6ÓgJ 28','. ‘ 23 23 1^5
12 fel-5 29,5. 26,5 28 ‘23,5 ^23 18,5
m , 02-5 29,5 26,5 28 23,5 23',5 18,5
W h 35 śfO .' f i 6 , 5 ńfuS Sn,5 19

i 35 !%) 26.5 28,5 2 3 ® 2 3 ^ 19
1 7 M 3 5 ® 3 0 ^ 26,5 28,5 2?,5 23,5 19
i  Va 3 o, o 30 s 28 5 23,5 -2 ^ 5 19
13L 5 30 .26 28,5 23,5 23,5 19
•) |§6 ' 30 26. Z 28 . 23.5 2?,5 19

N ajw yższa różnica
pom iędzy ciepłota
poko ju  a ciep ło tą 
p e tro lu  w  lam pie. .20 14 10,5, 12,5 7.5 7,5 3
k tó re j p. H . nie I

p o d a ł: , 1

P. H. użjd 7 lamp różnej wielkości i konstruk- 
cyi, napeinił je  jednak im  petrolem (zapalnym  przy 
17-'5"C). C iepłotę w lam pach oznaczał co 1 e godziny. 
B adania te  przeprow adzał w pokoju lłj.?C. ciepłym.

L a m p a  nr. 1. była dość pojedynczej konstrukcyi. 
Miała owalno-walcowate bląśzane .naczynie na petrol 
.j® k b cm  treą^i. Z boku ua tern naczyniu unjffiażcfep- 
n y ib y ł płaski palnik, naprzeciw  którego występowało 
zagięte w górę ramię, na kforem umieszczoną była 
mu. w. 20cm. nad paR^kiem blaszana osłona; na 
końcu ram ienia znajdow ał się. haężyk służący dó za
wieszania lampy. Takie lam py napotyka się często
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w Szwaj tfśryi —  pisjawj p .  fiftjj -  m ianowicie u b iĄ  
dniejszej klasj’ ludzi.

L am pa  nr. 2. jest Si*z patentow ana la tarn ia  bez
pieczeństwa, rów nicż z blachy spótządzpna, p P o z n a 
czona S®,‘-użytku w stodoładh, stajiiia&d, piw nićaeh itp. 
I j f t ł a r n f ą ^ ^  ri?a także pewien rŚirap) (?) płaskiego 
palnilm.bjPre.ść nac&ytiia na, naftą 2b0kb( m.

Lampa nr. z  mosiężnej blachy. ma w'alę?awate 
naozyDiH na pątfol, treści yóOkbcm'; palnik płaski

Lampa. nr. •/. ma z białej blachy stożkow ate n a 
czynie na petrol. Z rpsz tą  nia różni ..się od poprzedniej.

L a m p d i w .  L>. n ia&gftisz ko wtóe m osiężne naczy
nie na^tfftrol, spoczywające' fisTmosłe-źuj m talerze. 
P a l  11 i k 'óicragi^ .

Lampa nr. (i. Ma ten  ;sam kształt jak lam pa nr. 
4, pestEpoli opatrzona jBliiitójEm k r® u d ’a.

L  tmpa nr. 7. zw yczajna stołowa iahigst <£' | od- 
stawia.-z mlecznego szkła i naczyniu na petrol z tejże 
samej m aw i

P o  t a k i m  o p i s a n i u  l ą m p .  p i S ż s  1>- H . d a le j  n a -  

s t .ę j iu j i fc S  u w a g i  :
■RjJak z p/^wy-ższ.ej ttyilieyuprzekoriać się można 

lampffl nr. 1. w y k azu j^ n a jw y ższą  ciepłotę. Je s t to 
'•Iatvłem do wytłumaczenia, -bo' u 1 ej' lampy,:płomień 
Lzailedwie k ilka ' ( m ir  wenign) Cm, 'um ieszczony jest- ]f>. 
naj.1 nacxs>u?iem zawrierająę,efn pptrol. T a® »  blaszana 
•ośłena rzuo&fl ciepło -na blaszane naczynie zaw iera
jące petpO-1. Jak  już nadmieniono, użyto tu jfetrolu 
wipńlnegS''’pr.zyi' i7 '5 11̂  !)1. W  lampnPmr. 7. p^;p ięciu  
godzinach świecenia, byłdlciepłota Gdy by 'przńtfo
oznaczenia blaszanym  przyrządem  były dokładne, to 
petrol przy ;kej ciepłocie nie powinien był zapłon ąjr 
za wprowadzaniem płom yka do nafezynia w mowie 
będącej lampy, yńymczasem zdś zapłonął, ębffmożua 
było przewidzi,ąćvpo w„y,niku .badali sposobem wstuzą- 
Wfiia. Przyto.cżorieT spostrzeżenia wykazują, że używ a
nie m etalowych patrolow ych lamp jests, bkrdzo nie*- 
bezpiecźne (zecht bcdmhhch). Poniew aż z pewnością 
rzadko s i *  wydarza,- ab y jzk la n y  reżerwojJr lam py s.ię 
rozbił, $o zarzH^uio-fiiadtowyeti lamp o m etalowym  
rezerw oarze nie przedstaw iałoby z pewnbścią żadnych 
nieprzezw yciężonych ekonom icznych truclnościr-fl^y

Porów nując Wyniki badań p. H.. z mojęmi, w i
d ię  przedew szystkiem , że: p. H. oznaczył tylko przy 
rozpoczęciu Ijadau • oieptótę pokoju albo stęż ozntfezal 
HHB dużej fa li z przeciągam.!, basklzo daleko od świe-

') Nie 19°C jak  p. II. przez pomyłką podaje. Punkt za
palności badał p. TI. sposobem prof. Y. Mayera, przez wstrząsani o 
50.kbcm petrolu w szklanej rurze 800kbcm treści i wprowadzenie 
do ru ry  gazowego płomyka. Punkt zapalności tego petrolu ozna
czony blaszanym przyrządem niepodanej konstrukcji, wynosił 2 1°C.

cajcyeh się".-liniip. Paląc-', bowiem 7 lam p w pokoju, 
ciepłota pow.-jitrza wzmaga się i to tgln więcej, kiedy 

Hjfei badania prowadgoriewjyły w leciwi*gdzie w pogo
dnym  dniu lakżaHtscmpMta dnia od 9ej retłicr clo -2ej 
po południu zną«znęj ulfgk zmianie. J a  przeprow a
dzałem majsp^lirątlania W/cż'dr.V<icu a ciepłomierz w y
kazuję znacznj* podwyższ-euifei, się ciepłśty , 'wywołane 
nięąaw odnib po części od ciepła wywiązującego się 
przez palenie 7 silnie śreieHpytffi lamp, p o ,-części 

Hakżfi! jirzez! wzmagają>cąj‘.'t;ię ciepłoty-pawietrza^fele'*? 
płego dnia pomimo, że okńś! pracowni Ryły zasłonię
to storami.

Opis lamp p. H: je s t  bhłfdzo niedc&tSitecWy-; p.
H . zw racał u w a g ^ k y lb o  na  k sz ta ł t  .rezęi/wp^iru, rzecz, 
któręjj-tak maki o d g ry w a  rolę;.,przy hycli oznaczeniach , 
nic nie wspom niał o wielkości, płomienia,, bada ł '  wrę-ę 
szcie ciepłotę petro lu  p raw ie  ty lko  w b laszanych  la m 
pach lichej k en s tru k cy  i. — M niem anie  p. ' f i ; j a k o lm i  
w prow adzenie  płomy baw-clo rezerw uaru  zgaszonej l a m 
py, klóiłCj wywołało zap łonien ie  gazów  w lam pie  d o 
wodzić miale, :że bfaszauyin  p rzy rząd em  .(niep.OiMnej 
kon,strukeyi) ą S n a e ^ n y  p iu in t  zap łon ien ia  (E n ł-  
/laminupgypiiukfy; pe tro lu  mi$ło fńlszywe da  #'ąe (rezul
t a t ®  móże być ba.rdz<> słuszna, Atoli nie jeSt .b-tl® żadną  
m iarą  tem uzasadnione. W  świeconej lam pie w ypala  
(się. petrol a .jego .nnejśeo.®5?).śrzająć,musi; . pow ietrze  
uia u tru d n io n y  d c ^ ę p  a; za tem  w ystąn ią  tu  pętro low e 
pary. W  próżn i paru ją  n a w e t  bardzo wysoj^P wrzące  
p ro d u k ty  przy  zwykłej eieptocj-ie. Z aś ru b o w an y  liala- 
życie rojserwoar .lampy, skoro wiję»wypala z niegsńpe.-. 
j ro l ,  p rzyna jm n ie j  p rzypom ina  próżnię, k tó ra ,w  tak im  
ląrzie. j e s t  naweś* ogrzsjwaft-ą. P a ry  pah'ieg^oiała.V^hot;- 
by aiawę-t1 wysókti w rzących  węglowodorów, ja k o  p a 
ry ,  zapala  się zawsze od p łom ienia  a li^jlegs.z*, p e - . 
trole, m, ktjóry.cli p u n k t ' .z a p ło n ie n ia  b0 "0 . wynosi., 
zaw iera ją  p ro d u k ty  des ty lu jące  ju ż  od 140*’O .

Z lauip^-o o,krągłym pa ln iku  i g ru b y m  szk lan y m  
rezff-rwoarze paliłem pe tro l  cg. 0'71)85, o p. zapłon. 
5 0 ‘’0 . Zaw iera ł 'on  p ro d u k ty  desttylująee od 150 300°G. 1 
łftezer\vo'ar larńjiy lz»d do wierzchu  n ap e łn iony  petro-  
łecBS Po dĄyóńłi godzinach  pa len ia  zganiłem lampę, 
śfdkrąoi-leni paln ik  a ..wpro.wadzOny do różerwoaru.plfiw  
m y k  zapalił  ed w ierzchu  — bez eksplozyi — zaw ar te  
w pustej p r z w f k ó h i  reŻeiuTOćbru n ag ro m ad zo n e  p a r j , 
potninifl, że ciepłófta pe tro lu  w rezerw oarze  w y k a z y 
w ała  tylk'0 : 25UQ. p rzy  temp. pokoju 20"C. A to l t  ^am  
pejro.l nie zapalił.eSięiaod p łom ienia  n a w e t  wówezaS^ś 
k iedy  tak  eięftdy w yla łem  n.!®,tal,erzyk i p róbow ałem  
go zapalić, zapalił  śię zaś dopierjr; skęfjf^ g o .ó g rza lęm  
do 03-JC. ^ e m p .  zapalności).

1 °) Sr S o h i > n  b o r  n ,. O z: i [> a 11 ir >ś (* i 11 afty “ (U ó r n i k, s t r .
2*20, 1882.)



W ó  Eł N  I  K . 1-27

Tfp,sHii?ęR6i ® v i a c l c i e ' i i i ^ z  t e j  s a m e j l a m p y /p r z e -  
p ro w a d z ile n i  z '.Z a p a ln y m  p o tr o je n i  n r .  12 . .T& blłyłfcl 
\\.4 ap ło n ” ' b ' 2 "0 . 'R n z i r w o a r  b y ł n a p e łn io n y 7 p ie tro lem  
(Fói w ie r z e ł p l  SkoHjf p e w n a  c z ę ść  p e t r o lu  w y p arlila  siK  
c ie p ło ta  j e ^ o  d o s z ła  N ffg rd n fS d z o n ^  w k m i-
p i j j b e n z y u n w e  p a ry -  z a p a l i ły  si'ę  b e z  erSjjProzyil od  
p ło m ie n ia  i z g a s ły  w  re z e rw a  ta r z e  l i łe  z a p a la ją f t ' p<^> 
t r o ln  a t o 'i  t a k  o ie p ły  N fflro l w y k ć ę jś  t a l e r z y k ,  z a 
p a li ł  SrŁ c a la  po  w ie r z c h n ią  o d  .p tr in n ć u ia  j u ż  u aw ejtl
w  p ev . i'tój ó d le g ło ś c i łL  .

W  ó b u  w y p a d k a c h  s p a la ły  siętSw  raze r jff lą ą rż e  
la m p y  ty lk o  tteJ p a r y ,  k tó r e  s t y k a ły  s i^ ' b e z p o ś r e d n io  
z p o w ie tr z e m , ' g łę b s z e  n ie ; p ło n ę ły ,  a to l i  l>avy z źh  
p a ln e g o  peliTidn m o ż n a  b y łe * k i lk a k ró itn ie  z a p a la ć ,  eo 
d o w o d z iło , ż e  t e n  p o tr o i  p r z y  te j  C ie p ło c ie  
w y d z i t jM  6,bz;, p r z e r w y  b e n z y n o w e  p& ry. .

D o ś w ia d c z e n ie  t.<j-*.poucza, ż e  iv.ee/, y w iś c ie  p r ó 
ż n ią  p o w s ta ją c ą  w - r e ż e r w o a r z e  la m p y  p rz e z  w y .p a la - 
n ie j ^ ie  p e tk o lu  w y p e h i ia ją  p a tro lo w e ' p a jw  w y tw a r z a 
j ą c e  s ię  t a k  z I&iwo j a k  i z ł .n u lu o  z a p a ln y c h  p e tro -  
ló w , 5 0  p i t y  te  z a p a la ją 1.s i j^ /n l p lo m ie n ih ;  a to l i  t r u d n o  
z a p a ln y  pefcrol, o lio o iaż  p a r u j e  w  s ię  łh m p ie
uaw efc p r z y  n iż s z e j  ' .&iepi£fcie " 'o tl  tem p - z a p ło n ie n ia  
( Ent-flammHvyslemperak*r) i w y d z ie la , z a p a ln e  o d  p lo -  
m ie iira i 'g a z y ';  sa .111 n ie  złapali Siłę p r z y  n iż s z e j c ie p ło c ie  
oil j e g a  p u n k i.u  z a p a ln o ś c i ['Entgundunfj£puitkt)r ..

gftjjffltfei samej dtuupy padłem  ten sam Co popi®*;- 
dnio 'trudud zapalny potroi ę la s  dłuższy, by z peł
nego reżSrwharu w ypa lić -*1  ̂ petrolu. Niistępnifc! zga
siłem lampę a zgaszouh zostaw iłem przez 24 godzin 
w cieplocifC pokoju.ĄtS'—26nGj>. bkp.ro potem odkrę
ciłem palnik i zanurzyłem  w rezerw uar paląjry a ra ' 
pthe-ik, palił się j 011 sgpffijnS.a i nić/..zapali! gn <ów . 
w ri'zerwoarżC. Kiedy7 znś‘ to doświadczenie powtó 
Szyłem z pjj&roleni’ za palnym ® znalazłem  w- rezerw u
arze gazy, króre bez cksplozyi zapaliły s ię ięd  pło
mienia.

T o  -m n ie  p r z e k o n a ło ,  ż jaslpetro l t r u d n o  z a p a ln y  
c h o c ia ż  p o d c z a s  p a le n i a  hunpyj^W yU ziela,' p a ry 7 p fitro - 
lo lćę , ’6p te  łs k o ro  o z ię b n ą , sk ra p h ij;f i 's i.ę  'a m ie js c e ' ich  
z a jm u je  \ O w iletrze, k tó i-e  d o c h o d z i dou-6z 15rw Q 3.ru  p i-zez 
p a ln ik ,  z a n d \n ię ty * in i( 'h e 'r i i ię ty c z i i ie .  N a to m ia s t  ła tw o  

• z a p a liiS p Ą tro lf t  w y d z ie la ją  p a r y  b e u z y n o w k j  H ó r o  n ie  
s k r a p la ją  i§ ię  w- o ie p ło c io  p o k o ju  ( 1 8 -  25"(}Jt) a  za j 
n iiijąe- p u s t ą  p r z e s t r z e ń  r e ż e r w o a m ,  n ić  d o p u s z c z a ją  
d o  .jego  w ih rtrza , pow-iĆ.trząjMf

K ie d y  z a ś  do  r e z e r w u a r u  n a la n e g o 1 t y l k t? d o  p o 
ło w y  z a p a ln y m  potrc .lC m  w d m u c łia łe in  n liefezk iem  p o 
w ie trz® , p o w s ta ła  w re z fe rw o a rz e  r in ś y z a ^ i i ia  g a z ó w , 
k tó r a  z a  z b l iż a n ie m  d o ń  p ło m ie n ia  s ła b o  e k sp lo d ó tv a ła . 
L a m p ® ! z a ś r u b o w a le n i  n a s tę p n ie  p a ln ik ie m  a  s to ją c  
t j ik  2 4  g o d z in  wj p o k o ju , s k o ro  j ą  o t w o r z y ł e m /  z a 
w ie r a ł a  p a r y  zap a la jąć fe  s ię S o d  p ło m ie n ia ;  p a l i ły  fc g ą

brie! atoli krótko, spokojniej- od w ie rch u , t. j, tam, 
g d z ie 's ię  S tykały-z p'q\v.i&trzem. Tęjm nie przekoijalo, 
żr? pary benzynowe wypędziły powietrza/j jak ie  przed 
'24. godzinami liyjo w rezerwuarze.

T o / z  ii a lałem do połowy Veźeu\voaru trudnó  za
palnego  petrolu. P łom ień cęi«J*agalał p z t f  w  rezerw o- 
arze naw&t za .wdtnuohanieia po wietrzą, kiedy jednaTr 
zapaliłem tak  napełnioną lampę i paliłem ją  przez 2 

IgŁidżiny, następnie' ’̂ d-śruKowałcS||' palnik a dóżfaznr- 
w-.aru wpruw ąaziłem  płomień, n S tą j) ił ilość silny wy7- 
buch. Tu zatęm Jw m iarę upalania się petrolu i pod 
dziahiniemBciepł-a palnika. pow7ietrżę4 tóziS idzał^się , 
pdtrolr.trudn.o zapalny ptarow-ał w V'e‘gerw’®dize a po
wstała uiięszaniriOTz pary  petrolu i pow iatrzlj utw a- 
rzyTą okspfbdujące ud jijomienia gazy.

\V idzialcm petrolow e lainpy świecone z t. z. 
„murków kuclicnnycli“ albo też zawieszone nad bla
chą Ja g ie lsk ie j kuchni-, w piekarniaoli. sirszarniacli 
i t. p.  PSaiewaz w taisicli lokalach tjćm perątura-u po- 
wały7 nawet wcale wysoką być-m usi, zaćtfęm lam py 
zaw ie/zone w takic-lT gOiacych przestrzeniach roz
grzew ają się niezawodnie bardzu  znacżnrm-^

B y się przekonap ja k fe  nićbezpicćzónstwo, gyozi 
wy podobnych w ypadkach, przeprowadziłem  naitępu- 
jjme próby :

ZapaluyKpetrak p. zapłon, d w fcn r. 10. Tabl. A., 
paliłem z blaszanej lampy7 D ustąłwiónęj w łaźni wo
dnej, którą1 powoli ogrzewałem do 50.-Ć. L am pa paliła 
się- przez ó godzin Mńdzo spokojnie, w m iarę jednak  
p6ai'M&®6ni"ń się ciepłoty’ wzrastał także^płomiffli iam- 
p y jw u  jcd&aŁ przez j»rzyki-ębanie kiffita n trzym y^7 ™  
lein w ilo'w*ol‘ny7.ch rozmiarach. Ogrzew7aną lampię wyj- 
nipwałem z łażui od teza ju  do cżaiu i wstrząsałem  j'ą‘ 
siłuje. Wśród tpgo, zauważyłem, że płomień rósł rłSSg 
w.et bą.rdzo znacznie, a błękitna część j-iodstawy7 p>lo- 
ińienia byM p^ffale zńaczń'5, nadto słyszałem bardzo 
w yraźnie syczenie wychpdzącwz pjofchwyMłnottf a pod- 
(:zas tego (IrgałKflBlity płomień. Lam pa zawierającą 
goęąra pfitpOl zgaszona a następnie ua nffi/0 zajiajana 
św-ieciła uiegpitkojm in szerokim plMnicniem % "gasła 
przy zak-ladauin szkiełka- nk' palnik, dopnero po wy
dmuch 11111 p_ar z pSluika można było zapialić larnpię, 
jeżeli zaraz po wydniHęhaiiiu płTr za-łożyłoys.ięj-szkiełko 
nffj zapialobi^7,. palnik. D/idać-^u niusznsłże lampa b yła 

(ęzystą, należycie zaśi ubowauą a knot wypełniał całmł; 
juSóliw ę tj.. że bokatiii’ nie był'q'*;żaduyćh widęńzuy.Gh 
przewodów’ kom unikujących re^Cfiwoar lampy z jiło- 
miciiićm. Z resztą teu R w en tu a ln y  %vypadek nie wy- 
dawti-ł mi się niebezpiecznym jiam iętając fp-tem, ze 
dwa ciała w jednem  miejscu rpwnocfeeśS-ie znajdow ać , 
j&ię nie mogą, że zatem tam, gdzie wyw-iązują się 
ustaw icznie benzynowSjjpary, pow ietrze ddjść nie mo
że, że przeipjw7 rezerwoarz-e> niema warunków, któreby
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pozw alały zapalić |£ę patrolow i lub znajdująfeym się 
tam  gazom "). Z drugiej s trony  knot n igd fyn ie  w y
pełnia tak  szczelnie pócliwy, by herm etycznie zam y
kał rezerwoar, zatem  powstające pai'y nie m ogą roz- 
sadzn | rezerwoaru. Doświadczenie to przeprowadziłem  
dlatego tylko, by się przekonać, j a ł ie  nieĘeapieczeń- 
stwo grozi lampie, k tóra świeci w gorących przestrze
n iach zapalnym  petrołem. Nie przypuszczam  jed n ak  
by w prak tyce doprowadzano do fcakfój ostateczności^ 
Po 5 godzinach takiego świecenia nafta w feżerwo- 
arze była 64'8nC. gorącą! i zm ieniła swój c. g. na
0-8165 mając przedtem  O m ld .

B y jessffize pewniejszym  bwćjj tego w yniku, który 
w każdym  razie zapisać należy na korzyść łatwo za
palnego petrolu, paliłem z tej'j|am ej blaszanej lam py 
benzynę. Użyłem  tu  destylatu, odfrakcyonowanego 
z galicyjskiej lekkiej benzyny.', ]bii'zy pomocy tró jbań- 
kowego deflegm atora Lebella w granicach 100—150'rC. 
B enzyna -ta^ cg. 0 ’7o49 padła się w blaszanej lam 
pie D przez 7 godzin w pokoju przy • ciepłocie dja— 

;27'5° C. Z bardzo mało wysuniętego knota p a liła .|ię  
benzyna ładnym , białym, jasnym , wysokim, obfitym, 
lekkim , ruchliwym  płomieniem. Nieświecąca, błękitna 
część podstawy płom ienia była znacznie wiąksządfak 
u płom ienia z petrolu. K iedy wstrząsałem świecącą 
lam pą, powiększał się płomień, drgał i syczał, co je 
dnak, tókoro lam pa znowu w ‘spokoju ustaw ioną zo- 

Pstala, wkrótce przemijało.
Po 7 godzinaęli palenia, w śród którego nie 

zauważyłem nic takiego, coby groziło jskiem kolw iek 
niebezpieczeństw em , zgasiłem lam pę a pozostała 
w niej benzyna była ogrzaną" doj<@50 C.

Nareszcie użyłem  lam py o płaskim  p a ln ik ti.( ll’”) 
zak ładając w niego knoi-t obcięty z boku. T y m ^ p o - 
sobem w pochwie knota pozostał przewód 2—2;5mm 
jsfeeroki, komunikującyć-wfięfcrze rezerw oaru z płom ie
niem palącej się lampy. Użyłem  tu  petrolu nr. 17, 
Tabl. A (temp. &ipłon. 12° C) nap&tnjając nim  're
zerw oar niem al do samego wierzchu. Zijązu palii się 
petrol spokojnie,* po pewnym jednak czasie, kiedy 
w rezerw oarze tem peratura doszła do 28-5" O. przy 
24J4 C. ciepłocie pokoju, płomień palił ‘się już niespo
kojnie, od strony przewodu rftw pochw ie knota) pło
m ień był dłuższy jak  z prgęciwifej strony) a w szkiełku 
pow staw ały od czasu do czasu silne drgania, a ró
wnocześnie i raptow ne wzmaganie się i opadanie p ło 
m ienia! Zatem lotne pary  benzynow e uchodziły tym

1’) W  świecznikach gazowych komunikuje płomień z ga
zem będącym wewnątrz ru ry ; im silniejsze ciśnienie gazu, tom 
silniejszy płomień, atoli płomień świecznika nie zapali gazu 
■w rurze, bo do utrzym ania palenia potrzebne je s t powietrze — 
wszak wszyscy wiemy o tem.

otworem. Do rezerwoądu lampy nie dostał się jednak 
płomień w czasie 5ciu godzin świeŁenia.

P ętro l trudno zapalny z pełuego rezerw oaru pa ■ 
lił się g  ły ch  sam ych w a ru n k ^ h  bardzo Spokojnie, 
atoli płomień kopcił nieco od strony przewodu, co 
takżeUstąd pochodzić mogło, że przy zwężonym kńo'j ' 
ćre przeciąg pow ietrza w cylindrzęWest niejednostajny.

Nareszcie paliłem  petrol nr. 17, TabJ. A  (temp. 
zapł. 12° C) z pitecyka pet.rolojcego H . kuchni petro- 
low ęj“). Tu tempm-atura petrolu przy ciepłocie pokoju 
22'-5>°: C podniosła się aż do 42'7" płom ień z ła- 

gS w o  zapalnego petrolu był zuafeziue dłuższy jak  
z petro lu  trudno zapalrięso, kopcił silnie i wydzielał 
p rzykrą  woń rozkładow ych prbduklów. K iedy knot 
przyciąłem  z boku, by zóstawje przewód pomiędzy 
rezerw oarem  kuchni a płomieniem, zapalny petrol 
z pełnego rezerw oaru palił się godziny spokojnie.

Uorezjj^tezulat. lośiągnąłem z trudno zapalnym  
petlo lem , tu  bq>v,i.em chociaż z pełnego rezerw oaru 
przy  zwężonym knocie palił si|fi płomień spokojnie, 
to kiedy go naffilrugi dzień zapaliiem --rezerw oar nie 
był już pełny — płomień palił się tylko.* z początku 
spokojniej! po krótkim  bowiem czasie nastąpił tak  
silny w ybuch w ew nątrz rezerw oaru, że naczynD, 
w którym  się gotow ała woda, spadło z kuchni, n a 
k ryw ka m w orn, służącego do naiew ąjtia petrolu do 
rezerwoąpu, została wysadzoną, a blacha rezerw oaru 
pogiętą. Przy tej eksp lozy  płomień zagasł.

Tu zatem ątówstałe poprzedniego dnia pary  pa
trolowe skropliły się przez noc, m ie js c  ioli zajęło 
powietrze, a skoro się zmięszało z powj[tającemi pa
ram i (rezerw oar kuchni rozgrzew a się Sstosmikowo 
bardzo silnkź 12K petrolu, parująoćgo w -fcjzrzedzonem 
pow ietrzujdskutkiem  ogrzewania);' utworzyło eksplo
dującą mięgzaninę.

Tego ostatniego doświadczenia lnepowtórzyłeni 
z larwo żąpaliiym  petrołem, obawiałem sję bowiem 
próbować^ dalej w ytrzym ałość blaszanego naczynia. 
Przypuszczam  jednak, że tu nie byłoby przyszło do 
wybuchu, bo paijy U.enzyuiowyń, które przy ciepłocie 
pokoju ltie skrap la ją  sję, nie byłyby  dopuściły pow ie
trz a  do! wnętrza zbiornika, ja k  to przekonały mię 
opisane poprzednio doświadczenia.

Zachowanie się petrolów w ypisanych w arunkach 
objaśniają badania profitC. J . .0 h a n d l e r a  ogłoszone 
w Ame> „cm (lunrik t 1872.’,(Dingl. Journ . 2Q5r>7£.). P rot 

cd iii, przekonał sii^| że najlżejsze produkta z oleju zie
m nego same nigdy lńe eksplodują, że naw et zm ie
szane z powietrzem  i zapalone nie zawsze wybuchają; 
.Ekspiodującinmięszanina pow staje ty lko wówczas, gdy 
pary  tych  produktów  zmięsza.ne satj z powietrzem

,2) TL Ilorlor, L ingi. Journ . 234, 58.
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w jra.wnym stosunku. Rów ne objętości obu nie eks
plodują ; 3 oz. pow ietrza i L oz. par zapalone w na- 
ozjyniu eksploduje ((silnio; 5 cz. pow ietrza i 1 oz. par 
spala, się z gyłnym b łysk iem ; najsilniej eksploduje1 
m ieszanina ajłSl, do Swbz. pow ietrza i 1 pa. pary. —

Jeszcze lepiejobjasbiajf$'tę rzecz obszeriie | z wiel- 
kąiprecyzyą przeprow adzone badania Dr. R u d . W e 
is e r a, profesmra choriiieznej' M dinologii w Berlinie 
(' Dit.-gl. Journ. 241 „Sr( i P racę tę jako
w wyśokim^śtopnin ciekawą i  wielce pouczającą p rzy 
taczam w streszczeniu.

Przedew szystkiem  stara ł się przekonać profr W., 
w jak ich  w arunkach  eksplodują latwó lotne zapalne 
ciała. W tym  celu mieszał w słoikach (tr@jpi 85Dkbem) 
pow ietrze z pjffiami łatwo lotnych cieczy. Podam  tu  
tylko badanią, z gazoliuą będącą produktem  oleju 
ziemnS:go.

P. W. nalew ał gazóliuę do słoików, które szczel
nie zamykał, ogrzexyał je  O dpow iednio i wkurząsał 
niemi, dopóki zaw arta  w nich gazolina nie zam ieniła 
.się w parę; utw orzoną w Je n  sposób m ięszaninę za
palał już  tH m om ieuiem  juz  to elektryczną iskrą.

W y n ik i:
1 kropla gazoliny . . nie zapaliła kieSj
2 krople „ . . . .  słaby płomień
3 „ „ . . . .  silny w yhuch za wpro

wadzeniem płom ienia1; lskrątfęle- 
k tryczna wy wołałą^wybuch, k tó 
ry w ysadził kórki i po targał na 
krzyż założone taśmy, jakiem i 
korki zw iązane były N ajsilniej- 

' ’'szy efekt.
4 - . . . .  słabszy wybuch

» ' S 5 u aczn i& is łab szy  w y b u c h
(i i 7 k ro p l i  „ . . s p o k o jn y  p ło m ie ń .

W ynika z tego, że m rp zan in y  par ło tn je h  prg£ 
duktów  oleju ziemnego (benzyn) z powietrzem! w n a
czyniach zaw ierających petrol, nie eksplodują; jeżeli 

Jte- pa'i'y'Są w nadm iarżó, natiomiapk je s t bard*55 nie?1, 
bezpiecznie w ehodziS ze światłem w miejsca, w k tó 
rych zn a jd u jąp ię  tylko inale ilości par beuzyriowyeh. 
Znaczne ilo |ći par benzynowych przy stosunkowo m a
łej ilości powietrza, chociaż zapalą się od płom ienia 
i palid-i.się będą naWatjj bardzo silnie, nie uędą. ekś: 
plodbxvaó.

łSfąstępnie zw raca szanow ny autor uwagę na dwa 
rodzaje petrolów rozpow szechnionych w handlu, tj. 
na petrole iżhpalajtpjfe’ się'od płom ienia już przy  zw y
kłej (ciepłocie i ||ikie|hkl,Óre dopiero przy podwyższo
nej tem peraturze W ydzielają zapalne od płom ienia 
pary. {D . c. n.)

Wiadomcści bieżące.
K rajow e towarzystwo dla opieki i r&jĘĘfiju g ó rn ic 

twa i p f śe w y s lu  naftowego w  G alicy  i. , Do to w arzy s tw a  
p rz y s tą p ił jako członek zw yczajny  W u j  Ju liu sz  N rtl i  in- 
żyn ięr w 'B arw inku .

N a tegoroczną k a d e n c y (£ s9jinoxvą’.opi'aeo\vał w y d z ia ł 
stosow nie do .uchw ały w a l u t o  Z grom adzenia n as tęp u jące  
pgsycyo o jjarte na  dok ładnych  dagach  zeb ranych  z n ad e
słanych  ocl przedsięhip.feów^ ljajęowwch odpow isdzi na  o- 
kó ln ik  tow arzy s tw a  z h p ca  b. r.

b ie s ic i e  u ftaw y  z dn ia  26 m aja '$,8B 2^ r . ,  ew en 
tu a ln ie  podw yższenie K ła  od suroygćów zaBisaniczugeh i r u 
m u ń sk ieg o .,

gkpV o ln ien ie  p rzedsięb io rstw  naftow ych  od p o d a tk u  
doeh5dow-e'gp i |ztOT(bkoxvegń.y''-i

W y jed n an ie  u W ysok iego  I tż ą d u  ui li w alonej ppąez 
fsejm ustaryyĄ naftow ej.

s,, iś .e jsza kon tro la  n ad  deśjjyłarniaini itafty  jjBtożo- 
uem i xv póM iżu- g ran ic  jMtjiątwa ausMySfckięigo i n ieu d z ie 
lanie  konępssyi dla ...ngwych b lisk o Jg ran icy  zhlożyć kię m a
jący c h  dp&tylani.

• Ścisłe p rzes trzegan ie  p u n k tu  Kbpalnąsteit n afty  am e
ry k ań sk ie j sprow adzanej do p u is try i .

ló T a n g tn id w o  nafty kaukaskimi O p rz f jn y -
trńct\x le n S ty  kaukask ie j, o czem  ju ż  poprzedn io  k ilk a  
razy  w spom inaliśm y, okazałySjSię po w iększej |® |& ci p rz e 
sad zo n a ! J a k  nam  z B rodów  pryw atnie* doniesiono, p rz e 
m ycanie n afty  tam że w cale m iejsca n ie  m iało?  W p raw - 
d z ig jw  leettę lj. r. w p łynę ła  do Galicijci znaczna ilość b a 

j t y  kaukask ie j, k tó rą  niżej ceny  łargchyej sp rzedaw ano , 
(jednak nie z pow odu p rzem y tu i^ w a , *-jak ' j o  w ieln przy'--' 
'puszczało , a le tz jjwłj. p r u t e j  przyjpzymyjBiż olbrzymiemu ka- 
pitałanyi rozporządzające przedsięb io rstw o  naftow e na  K au- 
'kazie Nobel i Bp. c h c ą ę j  zm sgczyE^m ni.ejsze d e s t w a rn ie , 
kpjffrycb w yrkolicy  B aku  'przeszło SO D  is tn ieje , zniżyło do 
bajjecznąj cy fry  cenę p roduk tu  surow ego i d e s ty lo w a n e m u  
rozsełając go p a  xvśż.|jśtkie sórojuyjjji ^ g rż e d a ją ts  z,et s tra tą , 
by lg  zam knąć innym  przedsi<®iojjt>twom kaukask im . pole 
zby tu  ; zm usić pchj, do zap rzes tan ia  robót. T ow arz jS iw o  
to  osiągipNo po H zęści zanfflrzpiffinsel kosztem  przeszło  3 
milionóxv rub li. O bęcliiO Tnastąpiro |5raxvdopo3obiiie p rz e s i
lenie, ̂ 'd y ż  o tan iej nafcie kaukask ie j w G a lic ji  nie m am y 
żadnych w iadom ości. 'F ak t je s t  ątjoli niezaprzeczony, że 
hand larze  n afty  oafaszalacagainu  iż nafta  k au k ask a  byw a? 
do G alicyi pys&urycaną, gBirnli Śiję \v ten  PpoĘób zm usić 
.-ijiufze k rajow e dosSylarnie do obniżenia ceny7 nafty^  co im 
się w części udało. .Dla nas niechaj to bodzie p rzestrogą , 
ażeby7 nie daw ać w ątp liw ym  w ińskom , służącym  za p łasz
czyk hand larzom  do wy w ołania rińhw ilow ej pau ik i, po słu 
chu, ale trzym ać  siĄi przy7 oferM sh nafty7 ogólnęgb, liięgu 
liffldlow ego, k tó ry  jedynie stosow nie.; do kouSn]Ac.v'ji i z a 
p asów  na  (jeuy n afty  w pływ a.,

A .  F . Upadek galicyjskiego przem ysłu  naftowego.  
W ey w śz^p tk ich  krajaijh  i pośród różnorodnych  w aru n k ó w  
w alczy k ażd a  o s o b is ^ ć / .  ćftfewój by t. K ażdeł *przedśiębior• 
stw o, i k ażd a  gałęź przemy7słu  s ta ra ją  siifilswoje: int?refśa 
bronie^ polepszać, a  szkodliwetfelbce x\7p ly \\ y w spófnem i si- 
łaliri udpy7ckać.

: Góż w tym  k ie ru n k u  ® oS trzegam y xv naszym  przgaj 
m y ś lę?  P rzed s taw ic ie le  G alicyi w ydali ten  jedynjH  w n a 
szym  k ra ju  p rzem y śl' na lup zaw rahicy, przeoczyw szy
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szkodliw e i^ ^ u b tfe ^  następstw a; iuarzo j bowiem rifóu jy liby  
zapew ri® łepuŚ o ili, aby; p rzem ysł ten  n trz y m u j^ d ^ ^ y s tą ę e  
robotn ików  zm uszonym  by) chylić si*» ku ifpaclkowi.

0]9ęfit*i®'Yywołany start r z e e ż jg ż  ktpreJfOfRuiiiniiija 
n a jw b p ^ z a / o w iele zaś minejSze- korzyści d esty ln rn ie  oleju 
żffefgnego w o W iedniu  i W ^ rź S p h  ociągają, a k tó ry  dłnż- 

ŁkY’ p rzeciąg  -czagu jeszcze po trw a, m usi galicy jsk i p rze
m ysł na-KÓwySfę i^u jś^ iw zypędky i& jftf

K ra jow e tp\varzystwc> naftow e s ta ra  sfę usiln ie poło
żenie olSRiilń na  ffipszo  t « y  w p ro w ad z ić ,1j: do tychczas je '3  
dnstkże nic tak iego  s i a n i e  śf,aIoj| co był jako ' [^ ezą tek ’ ;dp 
le jj|ze’gQ uważana m ożna było . 1 § 2EikająeNprjłyłtzyu5y  n ieuda 
niafcjsię szczerych zamiarów7 tow arzystw a w idzim y, iż tako - - 
^ IŁ fe ie ro w a io  s\voje drogi do m awłalściwgmB źródła , ssju- 
kabtSfbpw jeur tam  ])omocy, sk ąd  "'gal. przerrtysłow i nrfęoJ 
wertlu.- śmiert^hySBńę^jli zadanym  został, skąd pomOcy wcaleB 
spodziew ać s ię  niey.iriożna.

‘W iedeńscy ' fiakry  i jedbokouk i jw yśtbpnją en e rg icz 
nie przepjw ko zagrożen iu  ich bjitu, a. u ża la ją  się bę'zpo- 
śSednaijo u  Prezydenta M inistrów, dląyżegóż więc galio . 
p rzem ysł - naftow y załaW dw Jzy w  rozpaćky ręce, szuka ła 
ski i wpmoęy u tych , k tó rzy  egzyśtkuoyą jego  podkopali.

Galicy»jŚki p rzem ysł naftow y upada powoli i w łm ia rę '
0 s ® t e n i f e t  p r z e m y s ł  w  linm iinij i  s ię  rozwija i podnosi.

•-• f tż ą d  w sR um nn.ii oęlirania swój przem ysł w k a ż 
dym  k ie ru n k u , uw.ftlnil n aw et z ząg.rąilicy sp iow adzane 
m aszyny , ru ry  i narzędzia wiertnic-zejjjid cła. Nam podu ie - 
sipnoKznacziiie $ 'a(i pow yższych arty k u łó w  przez podw yż
szenie cła na ta k o w e j nam narzucono nstj®vę*y k tó ra  h a r
dziej uc iąż liw ą iją g u b n ą  jn ż  hyc  nic może.

Kolta 1/  o. .g> ł 'S 2 y , zjferiarająGy,. .olkłćjjS
94 '27fi/0 \® g}a, 0 'G&xm: '^adói^odu i 'Pi?2"/<, popiołu, n a 
daje  rsię iw yedług^L idow a dog^porządzenia elektrodów  .

O. Unriy pachądeącc _ od oparżpiia  przy  eksfdm ńu 
gazu  w ybuchajsm egft nateź.y w n astęp u jący  sposóo zaopa
trzyć . O parzonego robmriaka, dajtą  się n a ty ch m ias t do, -ćm ij, 
jj |a j kąpieli, następnm S zm yw a się oparzone m iejsce roz- 

,‘cżvuem  1 K rh y m o lu  w 1000 częściach wody i takow ym  
. p tzez  k ilk a  m inu t się skrąpńa. Ptjphjeray n ię . należy  p rz e 
cinać. Sazerwonp p lam y zm yw a się olejem ln ianym  zaw ie 
ra jącym  1 °/0 th y m o lu s  Ulpżj'wszyjjccQoregoKidpow.iediśfo dp - 
poniąsionych ran , sm aru je  a i ęfj ta  k o w e£n o 10 m inu t zapo- 
m ocą sze ro k ie g S m ię k k ie g o  pędzla jthymojem, k tó ry  c ie r
p ien ia  znacznie uśini©[za. Olej (w siąka początkow o nad er 
s ^ l  ko, pdiufej nieco pow olniej. Po k ilku  (10 ) dni.icli ku - 
racy i ĆećheiweBsie i&ćjągają, zasychają  iB c lp ad a ją . Jeżieli . 
gojeyieSOhbyt-tpswoli postępu je , m ożna pecherzn przy  u3ta- 
w idzjiem  sk rap lan iu  thytpolem  dezinfę,kciotio;o anem i «pży- 

fazkam i o,strożm'e przfl&iąmi D elika tna , g ładka , r-zęnyęgtawa
1 eląsąnsczria skó rka , k ta r a  pod pęcherzem  im ra S ta ^ je s t o- 
znaką  go jen ianąię  rany .

O. Czyszczenie ]>o drucianych. Starcinfio u trzy m y 
w anie lin  d ruc ianych , czjflzczenie i w ycie ran ie  - od b io ta 
i w ilgoci podw aja n iem al w yfrży lnałość i trw ało ść  lin d ru 
cianych. N iestety7 w kopaln iach  ropy- zbyt, m a ło -n a  tę .ta łsc  
w ażug l okdBfgnóśf: z\\ rąeaMjjF; uw agi. Z końeem  szych ty  
zw ykli ro bo tn icy  w ydobyw ając- o śia tn ie  w iadro  nbcierać

lin ę -w  i/ęku lub szm atą, przyczein w ciskajdijl wilgęituy lep 
l>omifJjljiy zwajd przysp ieszają , zw łaszcza jeźo li tsfepwy lire 

i‘Qf>«ł osm arow any, rdzew ien ie  d ru tów , kt&jje W zriacz- 
nej in iQ rz(*nadw eręża w ytrzym ałość liny . N ajp ro stszy  spo
sób ezy.jz.i^yijia liny7' wisięlroytej, jak i tiP-imleciĆ nntjŁmyy. 
d ą ją ^ ' się  bpwieni latgSy szy liM  i tan im  kosz‘tJm  rk o - 

pfflggla nu. p rze^ itó ^S an in  liny  [ipmiędzy dw ie cjbra 
’ ęńj%c© tllli m iękkie s c-zct.ki, k tó ro  nie bardzo c i^ ]y 7iii 

sm ałorn si'(^ nąpu,sz^ ^ j  Pierwsza-.prc.żj-sao.^j.jĄ liiftfw d blotkę’ 
d rug ie  osuszają  i tłuszczą.

yłr&mttjbjść p a su  pędrSytego koriopneyo o w f f l a -  
rfteh : dhigćisć loOem, szerokość 7cm gru_b(^!ĆV 5 in m ., w y - , 

z dobrego p rz ę d z i w/1 ę g  a r a u ; oy przy  “ e ijH  
żenin  34 0  do .-Sfuikg- 'na 1 kw. cm. P rzy  iibW ążcniu K m l 
l^g lią  l ą f f i  w ydłuża się tenże  i^PC)"/',; (tłujgRfii. ?%s_y ^  
nada ją sięjyi.ępF>li\y:ie przy przenoszeniu  Jflę zbyfSw ielkiej 
siły  na k o ład i ftąsOwyc.łHo inuh-j ifce^nioyty.Upywanio'.' Śi^, 

rm.stęimje pow.oli,-włókno po w łóknie.

O. Lni/ot a st^żc/nnic dynmnittim nad próżni<Ą'.tfKo\\\- 
sc h ie ^ e n )  lężpow szychnia  się coraz nard^iej.-dak \viadpTifm, 
g ó rn ik  im ienlętti L agot osadzał patron  n ii^ k iS p a ś fe d n io  
n m d n .e  dziu ry  strzaiow 7ęj, ale na sp rężyn ie  ob lożdhej.lek 
ki io t m nttiryalaiiii.

\f kopalin  wgfrln w S clia łżlar użyto zam iast sp rę 
żynki p rosty  kijSpk d rew n ian y  ilługości 1 /. b - dziu ry
strziMowej. u a  ktO.Cfgfr jednym  (górnym ) końcu u m i ^ e z o -  
no płaski draayniaiiy k rążek  '1-inin g ru b y . N a ty m  k rążk u  
spoczyw a patron  dynajn itow y, k tó i y ją ^ - zw ykle w zw y- 
I -ły 7 ‘ 1( cfziuragli it 11 /.ało wycl i się osadza. Kt.u ni o d /y  ylj'i lauiij-i 
tern a dnem dziu ry  pow staje pi zez to próżnia d ługości 

• s ijtĘ raże jn  z k rążk iem . W c-d 1 ugfć- d-iświiciczef] w tęj - ko 
palni ©ffekt .strźW owjł. 1 5 — «*»/'„, a zao-
szczędz^nię m a dynam icie i sznnracli w ynosi olcplo 3.0 ",,, 

P ro s te  to żadnych  kosztów  nie \v}7inagające u fzą - 
ipeirie  lńhźerny  zalecić do sjiróbow ania.

Ueny nafty.
W iądcii lOOkg, (amor.) I — 1 - , u-izę.ęu i ‘i

1-2 — 1S
„ to — ŚO, _ „

.. (41'a’I . o  I z 1)-.
liryestr^ , f, we wrześniu
11 Hoibnrg Olia ,, ,,
Bremą t- f  ...
.intoccrpin ioOkg- „ ,,
Ncw-jToRk I 4(1. „
Pliilarftdi-njKi „ ,, ,,
Snrowieu „ , ,,
W  i o d G n ś i- i-d u i a immi a wo wi-zcłniu 
ĆYiadcń I[ilól\r.-gc, w pierw, połowił- jiaździor.

2-1 — Łli-ST) złr. 
o.j-.-p — 2rtr-, „
25 — 25-25 „

:10-50 -  U  
H — e-Jjj ińrk. 
8 — , 

■>(r ' —ł <20-25 fr. 
28-25 — 8-50 cts.
8 — 8 3 aa v Jfe

1'' :7'5B •
25 złr.

'21! .' 7 — 2t5'2,5 zh.
■Mii, — 24-ki ., 
10-80 — 10-0.5 „Tryąśt,

55 A,morę c(, oiTLgp rr,iVją, ęit; ucny wi/.c-śniow e.
(ienygKopy .tyalioYjsjdoj |>o<ln/0S% sino 1-20 — 1-50 zlr na, Imtoli-. 
Złikujino yni'oiV[«Hii;i rok luli czas zimew-y (J; miaś.). jak
w zoKziycli latach bardzioj ożyw inne., •-

S i r o d u k o y a, r  cć p y
w 81V)bodzWi'niigiirSkięj idi-zymujc kię w stałych ilpściaCli. 
w .Boliiuie dla zloj Korci 11ręr.ktruy i i bruka furmanek nad
zwyczaj siaka, -I — 10 baiTtdi dziemuo. 
w zachodniej’ Salicyi jiodniosła si«jfnv Siarach (t<20D—1500mt. 
ctr. miesiccziiijj, i .Kojdry l-psluicj.

Nakładem Tdwarzystica naftoweyo. O dpowiedzialny redaktffig Jó z e f  Pisz. Drukiem J .  .Pisza w Taftiowm.


